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Szukam, szukania mi trzeba... 


SZUKAM, SZUKANIA MI TRZEBA... 

Nazwij to, jak chcesz — ciekawością, niepokojem, wewnętrznym 
imperatywem. Jakkolwiek nazwiesz, chodzi o to samo: 

o niewytłumaczalną a przemożną potrzebę szukania — skarbów, 
sensu, tajemnicy, prawdy, wartości, sposobu na życie... 

Dopóty żyjesz, dopóki idziesz, szukasz, czekasz, marzysz... 


Drodzy Czytelnicy ! 


Wasze listy są jak silna dawka adrenaliny — sprawiają, że z jesz- 
cze większą radością przystępujemy do redagowania kolejnych 
numerów „Odkrywcy”. Dziękujemy! Dziękujemy także za nade- 
słane teksty. Ogromnie nam miło, że chcecie Państwo publiko- 
wać w „Odkrywcy” swoje materiały. 

Poszukiwania wiążą się ściśle z podróżami. Oczywiście, nie 
muszą to być od razu wyprawy na inny kontynent. Jeżdżąc po 
Polsce przekonaliśmy się, że życia nie starczy, aby poznać te 
wszystkie ciekawe i tajemnicze miejsca rozsiane po całym kraju, 
ogarnąć nieprzebrane bogactwo tematów, fascynujących zaga- 
dek. To przypomina rosyjską „babę w babie” — odsłaniasz jedną 
tajemnicę i trafiasz na następną. A ilu po drodze wspaniałych lu- 
dzi, z którymi można godzinami rozmawiać, ilu pasjonatów, ma- 
rzycieli, niepoprawnych, wiecznych poszukiwaczy... 

Każda wędrówka — mała czy 'duża — to odkrywanie nowych, 
nieznanych światów. To również odkrywanie samego siebie. Cza- 
sem znajduje się kulę muszkietową z wojen napoleońskich, cza- 
sem starą porcelanę, a kiedy indziej — odpowiedź na pytanie za- 
dane dawno temu. 

Życzymy Wam, Przyjaciele, niezwykłych podróży i znajdowa- 
nia w nich tego, co dla Was najważniejsze i najpiękniejsze. 
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Arkadiusz Pawełek odwiedził „Odkrywcę” 
przed swoją wyprawą 

czytaj na str. 13 

fot. ODKRYWCA 





Dystrybucja 


Miesięcznik „Odkrywca” dostępny jest we 
wszystkich punktach EMPiK na terenie Polski, 
w księgarniach „GLOBTROTER: MILITA- 
RIUM" w Poznaniu, w księgarni „PELTA” w War- 
szawie oraz w hurtowni „HiSCO” we Wrocławiu. 

Można również kupić „Odkrywcę” bezpo- 
średnio u Wydawcy. Zachęcamy do prenu- 
meraty, gdyż gwarantuje ona Czytelnikowi 
otrzymanie kolejnych numerów czasopisma. 
w sierpniowym wydaniu zamieszczamy ku- 
pon zamówienia na jeden numer - trzeci 
Należy wypełnić przekaz i przesłać pod adre- 
sem Wydawnictwa „JMK” należność za jeden 
egzemplarz — 5 złotych. Pieniądze można także 
wpłacić bezpośrednio na konto: PKO BP o/Ko- 
nin 10202746-902450-270-1 

Nie trzeba wycinać kuponu z „Odkrywcy”, 
wystarczy wypełnić blankiet przekazu według 
WZOFU, 

W następnym numerze zamieścimy infor- 
mację o kolejnej prenumeracie. 

















Znalazłem to miejsce... 








ROZMOWA Z ROMUALDEM KOPERSKIM, KTÓRY JAKO PIERWSZY 
W HISTORII PRZEJECHAŁ SAMOCHODEM PRZEZ CAŁĄ SYBERIĘ 


ROMUALD KOPERSKI — pianista, 
podróżnik, pilot samolotowy, że- 
glarz, nurek, dziennikarz, pisarz. 
Urodził się i wychował w Gdańsku. 
Kilkanaście lat mieszkał w Szwajcarii. 
w 1994 roku przejechał samocho- 
dem trasę z Zurychu przez Syberię, 
Alaskę, Kanadę — do Nowego Jor- 
ku. Wspomnienia z tej niezwykłej wy- 
prawy zawarł w książce „Pojedynek 
z Syberią” (Wydawnictwo URBAŃ- 
SKI, Toruń 1997). 


— Dlaczego akurat — Syberia? 

— Rosja zawsze mnie przyciągała, bo była 
zamknięta, niedostępna. Szczególnie Sybe- 
ria. Taki ogromny obszar i nijak tam się do- 
stać. Za każdym razem, kiedy przeglądałem 
atlasy, wracałem do mapy Związku Radziec- 
kiego. Oczywiście, mogłem pojechać do tego 
czy innego miasta z „Inturistem”, ale to mnie 
w ogóle nie. interesowało. 

W 1991 roku, w związku z tym, co się 
działo w Rosji, zaświtała nadzieja... Ude- 
rzyłem do ambasady rosyjskiej w Ber- 
nie. Tam popukano się w czoło i wyr; 
cono mnie. Ponowiłem próby trzy lata póź. 
niej. Usłyszałem, że Syberia to nie miej- 
sce na przejażdżki samochodem, że nie 
ma dróg i w ogóle — co to za pomysł. 
Nachodziłem konsula z uporem maniaka. 
Potem już nawet przepustki ode mnie nie 
żądali, tylko uśmiechali się pobłażliwie, 
jak to jest przyjęte usmiechać się do wa- 
riatów. Wciąż odmawiali mi wizy. Wymy- 
śliłem trasę Zurych - Syberia — Alaska — 
Kanada — Nowy Jork. Pisałem wtedy w 
prasie codziennej. Zrobiłem wokół sie- 
bie kampanię, że zamierzam przejechać 
Syberię, że „podróż dla pokoju”, „zjedno- 
czenie świata”... To było modne — grani- 
ce się otworzyły, zimna wojna wygasała. 
Ale ambasada rosyjska uparcie mówiła 
„nie”, więc ich w końcu trochę zaszanta- 
żowałem. „Słuchajcie, ja już powiadomi- 
łem o swojej wyprawie prasę światową i 
będę teraz oficjalnie pisał, że żadnej de- 
mokracji u was nie ma”. Uznali mnie za 
kompletnego kretyna i dali mi wizę. Mu- 
siałem jeszcze podpisać zobowiązanie, że 
do nikogo nie będę miał pretensj stro- 
na rosyjska nie bierze odpowiedzialności 
i tak dalej. 

W ten sposób wyszła podróż Zurych - 
Nowy Jork. Wcale mi nie zależało na Ame- 
ryce. Chodziło tylko o Syberię. Ale też 
zdawałem sobie sprawę, że jak przejadę 
Syberię, to już tamtędy nie wrócę. 

- To była Twoja najtrudniejsza 
podróż? 

— Tak. I zdecydowanie — najwspanial- 
sza. Gdyby mi — nie wiem — dano pół 
miliarda, wycieczki jakie chcę, luksuso- 
we hotele, samoloty na wszystkie konty- 
nenty, to i tak wybrałbym Syberię. Byłem 
przedtem w obu Amerykach, Australii, 
Nowej Zelandii, w wielu krajach, ale nie 
mogłem sobie znaleźć miejsca, gdzie tak 
naprawdę lubię jeździć. Aż znalazłem. Sy- 
berię. 

— Wiedziałeś, na co się porywasz? 

— Kiedy wyprawa stała się realna, zda- 


























łem sobie sprawę, że chyba tym razem 
przeholowałem. Nie mogłem zdobyć żad- 
nej dokładnej mapy. W firmie „ „Piligrim” 
w Moskwie, oficjalnie podpisującej się 
pod turystyką niekonwencjonalną, też nie 
potrafili mi pomóc zresztą, mgliste 
pojęcie o Syberii — znali wycinki, wybra- 
ne miejsca. Wiedziałem, że to wielki kraj, 
ale jak niewyob: ne są to przestr: 
nie, przekonałem się dopiero na miejscu. 

Straszono mnie przed ekspedycją, 
przez Syberię na pewno nie przejadę, że 
bezdroża, pustkowie, bandyci... Tak mnie 
straszono, że wjeżdżałem tam, rzeczywiście, 
jak do zupełnie dzikiego kraju. Miałem wręcz 
manię prześladowczą — na noclegi ukrywa- 
łem się w lesie, sprawdzałem, czy ktoś za 
mną nie jedzie, maskowałem wóz krzaka- 
bko jednak przekonałem się, że to 
kompletne bzdury. Syberia jest inna niż się 
ją przedstawia. W filmach pokazuje się bie- 

lę — ludzie żebrzą, są nieszczęśliwi. Mówi 
się, że Syberia jest brudna, zdewastowana. 
"To dyłetanctwo. Sensacja przed prawdą stoi. 

- A jaka jest prawda? 

- Zachodnia Syberia — okolice Archangiel- 
ska- to rzeczywiście ponure terytorium, brud- 
ne, zniszczone, bo jest węgiel, gaz i łatwy 
dostęp do Europy. Ale to najwyżej dwadzie- 
ścia procent Syberii. Im dalej na wschód, tym 
czyściej. Za Jakuckiem już w ogóle nie ma 





























mowy o zanieczyszczeniach. W mojej książ: 
ce jest fotogralia śniegu zrobiona w lipcu — od 
zimy zachował się nieskazitelnie biały! To z; 
piękny kraj, że w głowie się nie mi 
ludzie są tam szczęśliwi. 













mają po- 


moci hodu, bo w ogóle nie 
mi jest tyle, że nie trze- 
Poluje się, łowi ryby, 
jąga drewno na opał. I to wszystko. 

— Opowieści o bandytach też oka- 
zały się nieprawdziwe? 

— Bandyci są, oczywiście. Grabią, tłuką 
się nawzajem, ale gość na Syberii jest nie- 
tykalny. I bandyci tego świętego prawa go- 
ścinności również przestrzegają. Spotyka: 
łem ich i nie stała ię żadna krzywda. 
Wprost przeciwnie. Spotkałem także sze- 
fów mafii jakuckiej. Miałem poważną awa- 
rię samochodu, a część zapasowa była nie 
do zdobycia. Oni dali mi tę część i przez 
dwa dni podejmowali po królewsku w swo- 
jej rezydencji. Gość na Syberii naprawdę 
może czuć się bezpieczny. 

— Nie sądzisz, że przez te cztery 
lata mogło się coś zmienić? 

— Nie na Syberii. Tam czas stoi w miej- 
scu i będzie stał. Nie wybudowano ani 
kilometra drogi więcej, bo nie można — 
na zmarzlinie żaden 
żał. Trzeba by budow: 
to wykluczone ze względu na koszty. Nie, 
nie się nie zmieniło. 

- Syberię kojarzy się u nas przede 
wszystkim z 

— Nie widziałem nigdzie łagrów funk- 
cjonujących jako więzienia polityczne, tak 
jak to sobie wyobrażamy — z wieżami 
strażniczymi i tak dalej. 

Zresztą, na wschód od Uralu rzadko bu- 























dowano „zony”, wystarczały symboliczne 
parkany. Tam nie ma dokąd uciekać. Są wię- 
zienia, pewnie, ale trafiają do nich miejsco- 
wi. Ktoś narozrabia w  Magadanie, to nie 
wiozą go przecież do Moskwy. Inna spra- 
wa, że na Syberii można dostać się do 
więzienia za przepaloną żarówkę, za to że 
tokarka się zepsuła albo zatarł się silnik w 


ciężarówce, c; 
wielu takich ludzi. 





Zmiany widać w dużych 
Krasnojarsk, ale 








tak. jak w Bułu 
— nadal jest zakratowany samochód, jest 
komendant będący panem życia i_ śmierci, 
naczalstwo kołchozu i pierwszy sekretarz, 
który już nie nazywa się pierwszym se- 
kretarzem. Rządzą sobie, jak chcą. 

- Co dla Ciebie było najpiękniej- 


„który opisuję w książce 


sze na Syberii? 
— Kontakty z ludźmi. Nigdzie na świe- 
cie nie doznałem takiej gościnności. Prak- 








tycznie — wszystko miałem za darmo. Do- 
chodziło do tego, że brałem tysiąc litrów 
paliwa, a obsługujący stację benzynową 
tłumaczył mi się, przepraszał, że muszę 
zapłacić za dwadzieścia litrów, bo widzia- 
no w wiosce, jak on w nocy wychodził i 
otwierał stację. 

Żadna podróż nie przyniosła takich 
refleksji jak spotkanie z ludżmi na Sybe- 
rii, z ludźmi, którzy taką frajdę z życia 
mają, że po prostu głupiejesz. Przywykli- 
śmy do biadolenia. Z kim nie porozma- 





zę: 3 
śliwi i wszystkim jest ciągle 
mało! Ludzie urządzają się na tym świe- 
cie, jakby mieli wiecznie żyć. Trwonią 
energię nie wiadomo na © 

Syberia coś we mnie przełamała. Może 
te lata spędzone w Szwajcarii — w za- 
mknięciu, w państwie policyjnym... Rap- 
tem poczułem się wolnym człowiekiem. 

— Myślisz, że potrafiłbyś tam żyć? 

— Nie wiem... Ale mam furtkę. Tam są 
przyjaciele. I_ wolność. Można łowić, po- 
lować, nie trzeba mieć zezwoleń, upraw- 
nień. Mogę zrąbać drzewa, wybudować 
w tajdze dom — gdzie chcę i jaki chcę. 
Mogę rozbić obóz, gdzie mi się podoba. 








DOKOŃCZENIE NA STR. 5 





tot. Romuald 
Koperski 
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Wasze inasze 





Na początku kwietnia br. 
gazety przekazały informację, 
że Rosyjski Sąd Konstytucyj- 
ny wydał orzeczenie nakazu- 
jące prezydentowi Borysowi 
Jelcynowi podpisanie ustawy 
o restytucji. Ustawa ta, przyję- 
ta przez obie izby — Dumę Pań- 
stwową i Radę Federacji, za- 
tu znajdujących s 
dzieł sztuki wywiezio- 
nych z Niemiec w czasie II 
wojny światowej i po niej. Pre- 
zydent Jelcyn wetował argu- 
mentując, że ustawę uchwalo- 
no z naruszeniem procedury 
konstytucyjnej i że jest 
sprzeczna z prawem między- 
narodowym. Weto zostało jed- 
nak obalone i prezydentowi 
nie pozostaje nic innego jak 
ustawę tę podpisać. Może jesz- 
cze tylko zaskarżyć ją, jak za- 
powiadał, do Sądu Konstytu- 
cyjnego. 

Podpisanie ustawy zakoń- 
czy pewien etap w powojen- 
nej historii świata. Przez piź 
dziesiąt lat Rosjanie negowali 
fakt posiadania setek tysięcy 
dzieł sztuki, książek, archi- 
wów, wziętych jako łup wojen- 
ny przez Armię Czerwoną. 
Dopiero dzięki przemianom 
lat 90. wyszło na jaw, że wiele 
z uważanych za zaginione w 





















„zawierusze wojennej dzieł 


sztuki ocalało i znajduje się 
Rosji. Najwięcej ujawn 
Niemcy. Rząd niemiecki twier- 
dzi, że w Rosji znajdują się d 
dwa miliony ksi. 
ście tysięcy obiektów sztuki 
wiele tysięcy dokumentów ar- 
chiwalnych. Wśród wymienio- 











nych dóbr są również te naj- 
rb Priama, 
Go$i, Tinto- 
retta i kie aa — Re- 
noira, Moneta, van Gogha; ko- 
lekcja akwarel, rysunków i gra- 
fik z bremeńskiej Kunsthalle, 
tzw. królewska kolekcja dzieł 
z okresu renesansu, w tym tak- 
że obrazy Rembrandta, dwie 
biblie Gutenberga, biblioteka 
z Gothy. 

Niemcy domagają się ich 
zwrotu, powołując się na po- 
stanowienia haskie z 1907 
roku, ustalające, że dzieła sztu- 
ki nie mogą być w czasie woj- 
ny rekwirowane i być przed- 
miotem reparacji, oraz na umo- 
wę kulturalną z Rosją, zawartą 
w 1992 roku, przewidującą 
zwrot dóbr kultury. Rosjaw tym 
sporze odwołuje się do prawa 
odszkodowawczego za olbrzy- 
mie straty wyrządzone przez hi- 
tlerowców na terenie ZSRR. W 
na ten temat przypo- 

też, że Rosjanie po 
1955 roku większość wywiezio- 
nych niemieckich skarbów od- 
dali NRD. Do zwrotu pozostało 
około 10 procent dzieł sztuki 
wywiezionych po wojnie oraz 
wiele książek i archiwaliów. 

Powyższa sprawa nie doty- 
czy wyłącznie Rosji i Niemiec. 
Ma aspekt międzynarodowy. 




















bione wcześniej przez Ni 
ców w innych podbitych kra- 
jach. Także Polska domaga się 
zwrotu dóbr kultury, które 
obecnie znajdują się w Ro: 
a które zostały zidentyfikowa- 














ne jako niewątpliwie pocho- 
dzące z Polski. 

Aktualnie strona polska 
złożyła piętnaście wniosków 
rewindykacyjnych. Dotyczą 
one m.in.: 

— konsoli z Sali Tronowej 
Zamku Królewskiego na Wa- 
welu, 

— obrazu Pompeo Batonie- 
go z pałacu w Wilanowie, 

— kustodii z Raciborza, 

— 33 waz z kolekcji Czarto- 
ryskich w Gołuchowie, 

— około 7 tysięcy grafik i 
rysunków z gdańskiej kolek- 
cji J. Kabruna, 

— obrazu Lucasa Cranacha 
„Madonna z Dzieciątkiem” z 
kościoła w Głogowie, 

— obrazów Bartłomieja 
Strobla „Król Władysław IV” i 
„Hołd Malborka” z muzeum w 
Toruniu, 

— tryptyku z kościoła w Sza- 
motułach, 

— szafy relikwiarzowej z 
kościoła w Kwidzyniu, 

— gdańskich pucharów ce- 
chowych, 

— 28 eksponatów i 31 do- 
kumentów z obozu Auschwitz- 
Birkenau. 

Dotychczas do Polski wrócił 
tylko jeden obraz Batoniego 
„Apollo i dwie muzy”, Uważa się 
że wejście w życie wspomnia- 
nej wyżej ustawy nie zaszkodzi 
staraniom Polski o zwrot utra- 
conych dzieł sztuki. Cały czas 








trwają race polsko rosyjskiej 





na podstawie podpisanego przez 
pełnomocników rządów Polski 
i Rosji porozumienia o współpra- 


cy w dziedzinie ujawnienia i 
zwrotu dóbr kultury przemiesz- 
czonych na obszar drugiego pań- 
stwa. Być może okaże się nie- 
długo, że znacznie więcej z za- 
ginionych w czasie drugiej 
wojny światowej dóbr kultury 
znajduje się w Rosji. Poszuki- 
waczom ubędzie w ten sposób 
wiele skarbów czekających na 
odnalezienie. 

Tymczasem niektóre moż- 
na oglądać w Krakowie. Otóż 
z okazji II Wielkanocnego Fe- 
stiwalu Ludwika Van Beetho- 
vena w Bibliotece Jagielloń- 
skiej otwarto wystawę rękopi- 
sów Beethovena, Haydna i 
Mozarta, zatytułowaną „Be- 
ethoven i poprzednicy”. Wy- 
stawa wzbudza emocje, ponie- 
waż rękopisy pochodzą ze 
zbiorów Pruskiej Biblioteki 
Państwowej w Berlinie, której 
część w 505 skrzyniach ewa- 
kuowali Niemcy na Dolny 
Śląsk. Odnaleziona w klaszto- 
rze w Krzeszowie, została przy- 
wieziona do Krakowa, gdzie 
do niedawna była ukrywana. 
Dziś Niemcy żądają jej zwro- 
tu, a Polacy twierdzą, że zbio- 
rów tych nie zrabowaliśmy, 
lecz otrzymaliśmy z dobro- 
dziejstwem inwentarza ziem 
odzyskanych. Powinny też sta- 
nowić częściową rekompensatę 
za spalone przez hitlerowców 
zbiory Biblioteki Narodowej. 

Politycy dyskutują, a my 
możemy oglądać kolejne skar- 
by uważane do niedawna za 
bezpowrotnie zaginione. 








Marek Dudziak 





Święty Wawrzyniec — patron poszukiwaczy skarbów i piwowarów 


Wawrzyniec, z łacińskiego 
Laurentius, syn Orientusa i Pa- 
tiencji, był diakonem rzym- 





czasów papieża Sykstusa II. 
Zginął męczeńską śmiercią w 
258 roku. Został kanonizowa- 
ny. Jego święto przypada 10 
sierpnia. 

W okresie panowania cesa- 
rza Valeriana nasiliły się w Rzy- 
mie prześladowania chrześcijan. 
Papież Sykstus II został ścięty 
mieczem. Wkrótce potem urzęd- 
nicy cesarscy zjawili się u Waw- 
rzyńca. Jako diakon zarządzał do- 
brami i pieniędzmi chrześcijan. 
Otrzymał polecenie wydania 
skarbówi majątku w ciągu trzech 
dni. W tym czasie Wawrzyniec 
rozdał wszelkie dobra ubogim 
współwyznawcom i gdy wysłan- 
nicy cesarza zjawili się ponow- 
nie, zgromadził rzymskich chrze- 
ścijan i wskazując na nich powie- 
dział: „Oto są skarby Kościoła”. 
Został aresztowany i rozciągnię- 


ty na kracie zawieszonej nad 
ogniem. Żywoty świętych (pol- 
skie, angielskie, niemieckie i fran- 
cuskie) zgodnie cytują słowa 
Wawrzyńca skierowane do ce- 
sarskich oprawców: „Przewróć- 
cie mnie na drugi bok, bo ten 
jest już dość przypieczony”. Gdy 
to spełnili, rzekł: „teraz już bę- 
dzie dobrze” — i skonał. 
Świętego _ Wawrzyńca 
przedstawia się z kratą, na któ- 
rej był palony, księgą, gdyż 
często towarzysząc papieżowi 
Sykstusowi II odczytywał 
ewangelię, czasem z lilią — 
symbolem męczeństwa lub z 
palcem na ustach na znak mil- 
czenia i zachowania tajemnicy. 
Jest patronem zawodów 
związanych z ogniem, a więc 
kucharzy, piekarzy, kowali, pi- 
wowarów, strażaków (później 
został nim także św. Florian). 
Patronuje też bibliotekarzom i 
studentom. W związku z nie- 
wydaniem skarbów został pa- 


tronem ich poszukiwaczy oraz 
ludzi ubogich. Podanie głosi, 
że św. Wawrzyniec co piątek 
tępuje do czyśćca skąd ra- 
tuje jedną duszę. Gwiazdy spa- 
dające w sierpniu nazywane są 
łzami świętego Wawrzyńca. 
Istnieje wiele kościołów i 
sanktuariów jemu poświęco- 
nych. Najsławniejsze to sank- 
tuarium w Rzymie — Sanctus 
Laurentius extra muralis (Świę- 
ty Wawrzyniec za murami), 
gdzie znajdują się relikwie 
świętego. W Polsce naliczono 
ponad sto kościołów pod we- 
zwaniem św. Wawrzyńca. Naj 
starsze miejsce jego kultu od 
czasów średniowiecza to Dolsk 
koło Gostynia. Wiele jest rów- 
nież kapliczek; najbardziej zna- 
na na Śnieżce, wzniesiona w 
latach 1665-1681, ufundowana 
przez Schafisgotschów. Na Dol- 
nym Śląsku, koło Lwówka Ślą- 
skiego, w 1992 roku wystawili 
kapliczkę św. Wawrzyńcowi 





poszukiwacze z Wielkopolsko- 
Śląskiego Bractwa Siedmiu 
Gwiazd. W związku z niemiec- 
kimi wpływami osadnictwa z 
katolickiej Bawarii, gdzie św. 
Wawrzyniec był bardzo popu- 
larny, liczne kapliczki i figury 
przydrożne znajdują się także 
w Wielkopolsce. Imię Wawrzy- 
niec znane jest w wielu krajach, 
np. włoskie Laurentio, angie. 
skie Lavrance, niemieckie Lau- 
rent lub Lorenc, francuskie Lau- 
rent, rosyjskie Ławrientiej. 
Żeńskim odpowiednikiem 
Wawrzyńca jest Laura. Jedna z 
wielkich rzek świata to rzeka 
św. Wawrzyńca płynąca przez 
Kanadę. Imię Wawrzyniec wy- 
stępuje w nazwach wielu miej- 
scowości na całym świecie. W 
Polsce związane jest z nazwa- 
mi 32 miejscowości. Św. Waw- 
rzyniec znajduje się w herbie 
miasta Sępólno Krajeńskie. 





Andrzej Lewandowski 
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Kolekcjonowanie mnie nie interesuje 








ROZMOWA Z JANEM SZNAJDEREM — MALARZEM, RZEŹBIARZEM, TWÓRCĄ 
PRYWATNEGO MUZEUM SZTUKI LUDOWEJ W KONINIE 


- Ma Pan ciekawe zbiory 
sztuki ludowej, stworzył 
Pan prywatne muzeum, a 
jednocześnie mówi Pan: 
„nie jestem kolekcjone- 
rem”. Nie rozumiem. 

— Zająłem się sztuką ludową, 
ponieważ chciałem znaleźć od- 
powiedź na pytanie, czym w 
ogóle jest sztuka. Profesor mo- 
jej pracowni w studium plastycz- 
nym, nieodżałowanej pamięci 
Marian Tomaszewski ciągle po- 
wtarzał: „Wy mnie pytacie, co to 
jest sztuka. A skąd ja mogę wie- 
dzieć?! Kochani, przecież ja sam 
maluję tyle lat i nie wiem! Gdy- 
bym wiedział, to może nawet 
bym nie malował”. I ja też nie 
wiem. Sztuka profesjonalna czę: 
sto kłamie — chce się podobać, 
więc myślałem, że ludowa od- 
powie mi na to pytanie, bo się- 
ga korzeni. Bardzo się pomyli- 
łem. Poszedłem ku sztuce na- 
iwnej i tu już byłem troszeczkę 
bliżej. Jeszcze bliżej, gdy zają- 
łem się twórczością psychicznie 
chorych, a potem dzieci, ale tak 
naprawdę — wciąż nie wiem. 
Myślę, że sztuka jest przydana 
człowiekowi jak instynkt stad- 
ny, a ten zmusza do porozumie- 
nia. Sztuka jest być może jed- 
nym z najstarszych sposobów 
porozumiewania się. 

- Odpowiedzi Pan nie 
znalazł, ale dzięki poszuki- 
waniu powstała kolekcja 
ludowych rzeźb, malowideł, 
sztuki użytkowej... 

— To się zaczęło dawno, w 
latach pięćdziesiątych, wtedy 
kiedy jes 
to moje wa 
powiedź w sztuce ludowej, a 
więc — jak mi się zdawało — u 
źródeł. Jeździłem po Polsce, do- 
cierałem do twórców ludowych, 
rozmawiałem z nimi. Wtedy też 
sam zacząłem rzeźbić. Chciałem 
zrozumieć. Nie mam ani jednej 
pracy, której autora nie znałbym 




















osobiście, Bo mnie nie intere- 
sowało kolekcjonowanie, posia- 
danie eksponatów. Eksponat był 
tylko dokumentacją obecności 
człowieka, który go zrobił. Cho- 
dziło mi właśnie o człowieka, o 
to dlaczego on tworzy. Czasem 
kupowałem prace, czasem do- 
stawałem. Patrząc na nie widzę 





Cziowiekchel kopier — rzeżba. 
schizotrenika 2 Nowego Targu 
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twarze ludzi. Z każdym przed- 
miotem w mojej kolekcji wiąże 
się jakaś ludzka historia i żaden 
nie jest przypadkowy. Z wielo- 
ma twórcami utrzymywałem ser- 
deczny kontakt. To byli w więk- 
szości dziadkowie — już nie żyją, 
a ja rozczarowałem się trochę do 
sztuki ludowej, więc teraz rzad- 
ko coś mi przybywa. 

Mam około dwustu rzeźb, 
trochę sztuki użytkowej i sporo 
malarstwa, łącznie — ze cztery- 
sta eksponatów. Zbiory są w 
trakcie katalogowania, ponieważ 
w ubiegłym roku złożyłem wnio- 
sek o ich rejestrację państwową. 
Człowiek nie jest wieczny.Co 
prawda, nie wybieram się jesz- 
cze do aniołków, ale kto tam 
może wiedzieć, więc na wszel- 
ki wypadek noszę buty z oło- 





wianą podeszwą, żeby nie zo- 
stać wniebowziętym. I zabezpie- 
czyłem kolekcję; nie chciałbym, 
żeby została roztrwoniona. 

— W jaki sposób znajdo- 
wał Pan twórców ludowych, 
do których Pan jeździł? 

— Muzea etnograficzne or- 
ganizowały konkursy. Dostawa- 
łem katalogi — były tam nazwi- 
ska i adresy. Często jechałem 
do jakiejś odległej miejscowo- 
ści, potem szedłem kilkanaście 
kilometrów, a na miejscu sły- 
szałem: „Tak, panie, jedną rzeź- 
ale ja ją 





a teraz już nie rzeźbię”. Albo 
dowiadywałem się, że twórca 
umarł przed dwoma laty. Nie- 
mniej — same wędrówki były 
bardzo fajne i ciekawe. 
Odwiedziłem pewnego Kur- 
pia. Staruszeczek, myliły mu się 
prawnuki. „Nie sprzedałby mi 
Pan tego Chrystusa? — poprosi- 
łem. -Tak mi się podoba, achcia- 
łbym mieć pamiątkę z wizyty u 
pana.” On na to: „A co to ja, Ju- 
dasz, żeby sprzedawać Pana 
Boga?" I dał mi tę rzeźbę. 
Poznałem wielu twórców 
psychicznie chorych. Ci ludzie 
uzewnętrzniają się poprze 
kę, często to ich jedyny s 
porozumiewania się z otocze- 
niem. Koło Sieradza mieszkał 
taki rzeźbiarz, miał chyba ma- 
nię prześladowczą, bardzo był 
początku nieufny. Całe obejście 
ogrodzone płotem ze sztachet, 
a w kaźdej sztachecie wyrzeź- 
biona ludzka twarz — „oni” go 
pilnowali, żeby nikt nie zrobił 
mu krzywdy. Obok psiej budy 
stała olbrzymia rzeźba z maczu- 
ga. Też dla bezpieczeństwa. 
Schizofrenik z Nowego Tar- 
gu. Bardzo ciekawy. Przez cały 
czas szukał własnej głowy, więc 
rzeźbił głowy — kamienne, drew- 
niane... Mieszkał z siostrą, któ- 
rasię nim opiekowała. Żeby zdo- 
być pieniądze na utrzymanie, 












kradła mu rzeźby, bo on nie 
chciał żadnej sprzedać — to prze- 
cież jego głowy. Kiedy u niego 
byłem, dał mi rzeźbę, którą na- 
zwał „człowiek-helikopter”. Tłu- 
maczył mi, że jak ktoś coś takie- 
go będzie miał i spotka go nie- 
szczęście, to może uciec na 
skrzydłach helikoptera i nic mu 
się złego nie stanie. Siostra schi- 
zofrenika nie mogła uwierzyć, 
że dostałem tę rzeźbę. „Pan to 
chyba jest cudowny człowiek; 
on jeszcze nikomu nic nie dał!” 

— Maluje Pan, pisze, rzeź- 
bi... Czy to wszystko po to, 
by znaleźć odpowiedź? 

— Raczej po to, by szukać. 
Nie znajdzie się, ale można być 
bliżej. To jest tak jak z nieskoń- 
czonością. Dla jednych podsta- 
wową sprawą jest zbawienie 
wieczne, dla innych — coś in- 
nego, a dla mnie — przede 











nie, co ja tu robię, jakie jest 
moje miejsce. 

- Czy czuje się Pan czło- 
wiekiem spełnionym? 

— Jeszcze nie. Gdybym był 
człowiekiem spełnionym, to 
czułbym skończony. 
Więc raczej — spełniającym się. 

— Życzę Panu, by tak 
zostało. 





Rozmawiała 
Maria Wiatrowska 





Geny map na rynku antykwarycznym 


Unikatowe egzemplarze XV-XVIII w.— 0d 1000 do 20000 złotych; 
np.: mapa Polski z atlasu J. Speeda z 1626 roku — 7000 zł, 
mapa Polski z atlasu A. Orteliusa z XVI w — 2500 zł, 
mapy Polski z atlasów z XVII w. — 2000 zł, 
mapy Polski z atlasów z XVIII w. — 2000 zi. 





XXV Poznańskie Targi Staroci 


Zorganizowało je Centrum Kultury „Zamek” w 
Poznaniu. Odbywały się w dniach 13-21 czerwca 
i towarzyszyły Międzynarodowym Targom Poznań- 
skim oraz Jarmarkowi Świętojańskiemu. 






wswojm muzeum 
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Mapy XIX-wieczne — od 100 do 1000 zł; 
np.: Śląsk, wym.53,5 x 79,5 cm, miedzioryt kolorowy — 450 zł, 
Warszawa, wym. 22.5 x 33,5 cm, litografia — 360 zł, 
Gdańsk, wym. 44 x 38 cm, miedzioryt — 200 zł, 
Królestwo Polskie, wym. 136 x 100 cm, chromolitografia — 180 zł. 
Mapy XX-wieczne — od 10 do 100 zł; 
np.: z 1966 r., skala 1:5000 — 15 zł, 
z lat 30., skala 1:25000 — 40-60 zi, 
przedruki map państw zaborczych, skala 1:100000 — 20-60 zł, 
wojenne mapy niemieckie 1:50000 — 10-60 zł 
1:100000 — 10-20 zł, 
1:300000 —20-30 zi, 
1:500000_ — 40-60 zł, 
171000000 — 30-80 zł. MD 


Cena stanowiska, w zależności od standardu, 
wynosiła od 12,60 zł do 50 zł za dzień. Handlowano 
prawie wszystkim — prawdziwy jarmark rozmaitości. 
Sprzedający narzekali, że wielu jest „oglądaczy”, a 
mało kupujących. Zważywszy, że i pogoda niezbyt 
dopisała, tegoroczne Targi Staroci w Poznaniu udały 
się raczej średnio. Obserwatorzy zwrócili uwagę na 
malejącą wciąż liczbę handlujących kolekcjonerów 
(w tym roku przyjechało ich około pięćdziesięciu). 
Może organizatorzy wyciągną z tego właściwe wnio- 
ski i znajdą sposób, aby zachęcić kolekcjonerów do 
uczestnictwa w targach. JMD 
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Niebezpieczne „skarby” (3) 





Chociaż od wojny minęło ponad pół wieku, nasze ziemie wciąż kryją niewypały i niewybuchy. Można na 
nie trafić nie tylko szukając skarbów. Wiele osób nie umie tych wojennych „pamiątek” zidentyfikować 
i beztrosko wydobywa je z ziemi narażając się na śmiertelne niebezpieczeństwo. Będziemy więc systema- 


tycznie prezentować typy pocisków, granatów i 


światowej, aby ułatwić ewentualnym znalazcom ich rozpoznanie. 
Przypominamy: przedmiotów, które tutaj przedstawiamy, nie wolno kolekcjonować, nie wolno ich w ogóle 


ruszać — to praca dla sapera. 


Granaty rosyjskie 


Chociaż granatów ręcznych używano już 
przed wiekami, około 1760 roku prawie ca- 
łkowicie zanikły. Ich powrót nastąpił dopie- 
ro w czasie wojny rosyjskojapońskiej 1904- 
1905. Były to granaty robione bezpośred- 
nio na polu walki. Japończycy używali do 
tego celu rur bambusowych, łusek naboi 
artyleryjskich, puszek po konserwach, zaś 
Rosjanie — starych pocisków, puszek, du- 
żych gwoździ przywiązanych do materiału 
wybuchowego. Dopiero pod koniec wojny 
zaczęto produkować granaty fabrycznie. 

W pierwszej wojnie światowej używa- 
no granatów już masowo. W tym też okre- 
sie powstało najwięcej granatów, moderni- 
zowanych później i używanych niejedno- 
krotnie do czasów obecnych, (np. granat 
francuski F-1, skonstruowany w 1915 roku 
i używany z różnymi zapalnikami do dnia 
dzisiejszego w wielu krajach). Wtedy rów- 
nież zaczęto stosować granaty wystrzeliwa- 
ne z karabinu, gazowe, dymne, zapalające i 
inne. Rosjanie, po doświadczeniach wojny 
z Japonią, byli w o wiele korzystniejszej 
sytuacji niż inne państwa przystępujące do 
wojny, ponieważ posiadali już gotowe, pro- 
dukowane fabrycznie wzory granatów, np. 
granat ręczny wz. 12. Oczywiście, wybuch 
wojny wymusił wprowadzenie nowych tech- 
nologii materiałów wybuchowych, środków 
bojowych. Rosjanie bardzo szybko przysto- 
sowali się do warunków nowej wojny. Po- 
wstały: granat ręczny wz. 14, granat ręczny 
Nowickiego-Fiodorowa, czy w końcu prę- 
towy granat karabinowy wz. 15: Rzecz ja- 
sna, Rosja — jak wszystkie państwa — korzy- 
stała także z zakupów i zdobyczy wojen- 
nych. Dlatego na polach bitew w okopach 
rosyjskich można spotkać całą plejadę gra- 
natów produkcji francuskiej, niemieckiej, 
austrowęgierskiej czy włoskiej (ciekawost- 
ką jest, że Włosi w okresie pierwszej woj- 
ny światowej skonstruowali około 50 roz- 
maitych odmian granatów). 

Granaty produkowane w okresie 
pierwszej wojny (nie tylko rosyjskie), 
cechowała duża zawodność (zastosowa- 
nie zapalników lontowych, środków wy- 
buchowych o małej trwałości lub reagują- 
cych z materiałem skorupy i wywołują- 
cych powstawanie bardzo wrażliwych soli, 
powodujących wybuch przy lada dotknię- 
ciu). Do dzisiaj granaty pierwszowojen- 
ne stanowią ogromne zagrożenie dla czło- 
wieka, który się na nie natknie. 

'W okresie międzywojennym Rosja wpro- 
wadziła do uzbrojenia nowe wzory grana- 
tów lub modernizowała stare wzory (np. 
granat ręczny wz. 1914/30, granat ręczny 
uderzeniowy wz. 33, granat obronny F-1). 

W momencie wybuchu drugiej wojny 
światowej granat znów stał się jednym z naj- 
popularniejszych środków walki. Unowocze- 
śniony technologicznie poprzez zastosowa- 











bomb używanych w czasie pierwszej i drugiej wojny 




















1) granat trzonkowy (pierwsza wojna światowa), 2) granat Nowickiego /Fiodorowa (pierwsza wojna świa: 
towa), 3) granat trzonkowy wz. 1917 (pierwsza wojna światowa, niemiecki), 4) granat trzonkowy 1914/30, 
5) granat trzonkowy wz. 12 (pierwsza wojna światowa), 6) granat trzonkowy wz. 33, 7) granat przeciwpan: 
cerny RPG-43 (kumulacyjny), 8) granat przeciwpancerny RPG-6 (nowy) 


nie nowych materiałów wybuchowych, bez- 
pieczniejszych zapalników, stał się jednym z 
podstawowych środków bojowych używa- 
nych przez żołnierza. Na początku wojny ar- 
mia radziecka z powodzeniem stosowała gra- 
naty zmodernizowane w okresie międzywo- 
jennym i nowe wzory wprowadzone przed i 
na początku wojny. Użycie na szeroką skalę 
broni pancernej wymusiło wprowadzenie gra- 
natów przeciwpancernych. W armii radziec- 
kiej pierwszym granatem przeciwpancer- 
nym był granat RPG-40. Był to granat trzon- 
kowy, w którym głowica wykonana z cien- 
kiej blachy stalowej zawierała około 1000 
gramów materiału wybuchowego. Granat 
posiadał zapalnik uderzeniowy, który powo- 
dował wybuch granatu w momencie uderze- 
nia w przeszkodę. Zniszczenia następowały 
samą siłą wybuchu. Granat służył do nisz- 
czenia celów opancerzonych lub umocnień 
polowych przeciwnika. 

Nawiasem mówiąc, dwa lata temu spo- 
tkałem się z takim granatem, który był wbity 
trzonkiem w ziemię, a w otwór uzbrajający 
wstawiony był zapalnik naciągowy do ra- 
dzieckiej miny. W czasie kiedy założono 
w ten sposób granat, od zawleczki musiał 
przebiegać drut potykający do kołka lub 
drzewa oddalonego o kilka metrów. Strach 
pomyśleć, jaki efekt mogłaby mieć ta pro- 
wizoryczna mina! Jak zwykle, pomysło- 
wość żołnierzy nie zna granic. 


W 1943 roku Rosjanie wprowadzili na 
uzbrojenie nowy trzonkowy granat prze- 
ciwpancerny: RPG-43, w którym zastoso- 
wano zjawisko kumulacji gazów wybucho- 
wych. Granat ten potrafił „przepalić” pan- 
cerz czołgu o grubości do 75 mm. Wypo- 
sażony był w stabilizator lotu, wykonany z 
taśm płóciennych zakończonych metalo- 
wą stożkową końcówką. Stabilizator roz- 
wijał się pod wpływem sprężyny po wy- 
rzuceniu granatu w kierunku celu. Stabili- 
zacja lotu była konieczna, żeby granat ude- 
rzał w pancerz częścią czołową, w której 
znajdowała się wkładka kumulacyjna; wte- 
dy następował efekt kumulacyjny. Z gra- 
natów zwykłych Rosjanie w drugiej woj- 
nie światowej używali granatu trzonkowe- 
go RDG-33 konstrukcji Diakonowa, o dzia- 
łaniu uderzeniowym, granatu obronnego 
F-1 skonstruowanego przed wojną (jest to 
zmodernizowana kopia granatu francuskie- 
go z okresu pierwszej wojny światowej) 
oraz nowego granatu zaczepnego RG-42 
skonstruowanego już w czasie wojny. 

Granaty F-1 i RG-42 uzbrojone były w 
zapalniki Kowiesznikowa, lub UZRG. 

Oprócz tego, oczywiście, tak jak w cza- 
sie pierwszej wojny światowej, używano 
wielu wzorów granatów zdobycznych - 
polskich, niemieckich, czeskich, rumuń- 
skich, węgierskich i innych. 

Grzegorz Franczyk 
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Znalazłem to miejsce. 








DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


— Powiedziałeś, że ekspedycja sy- 
beryjska była najtrudniejsza ze 
wszystkich Twoich podróży. Co z tych 
najcięższych momentów pamiętasz 
jako koszmar? 

— Stany Zjednoczone. Seatle. Kiedy nie 
miałem dwudziestu centów, żeby kupić 
jakąś zakichaną bułkę. A byłem w środ- 
ku miasta, gdzie wystawy kapały od sma- 
kołyków, w tłumie ludzi. Gorzej niż w 
dżungli. Brałem pod uwagę, że może mi 
się Land Rover utopić w błocie razem ze 
wszystkimi bagażami, że zostanę w taj- 
dze nie mając nawet kompasu i nie wie- 
dząc, gdzie jestem. Ale nie przypuszcza- 
łem, że będę głodny w Stanach  Zjedno- 
czonych! Wyobrażałem sobie, że z trium- 
fem przeprawię się przez Cieśninę Be- 
ringa i na luzie zakończę ekspedycję. 
Tymczasem już na amerykańskim stat- 
ku... Jak zobaczyłem te gęby... Pierwsze 
zaproszenie — do kasy okrętowej. Nie do 
messy — może głodny — nie, do ki 
Osiemdziesiąt parę kilometrów -  pięć- 
set dolarów. 

— Otrzeźwiło Cię... 

— Momentalnie. Potem — pier' 
ban na Alasce. Park narodowy. Trzyna- 
ście dolarów. Trzy dni wolno przebywać. 
Nie wolno tego, tego, tamtego. Próbowa- 
łem zabiwakować w lesie  — namierzyli 
mnie, zanim zdążyłem rozbić namiot. Dru- 
ga próba  - okazało się, że teren prywat- 
ny, właściciel chciał mnie zastrzelić. 
Opuściłem z ulgą park narodowy. Trzy 
kilometry dalej — następny park, trzyna- 
ście dolarów. Wolny kraj... 




















Fascynujące. Sto dwadzieścia narodów! 
Tak mało o nich  wiemy.Przejechałem 
przez Syberię, ale — ile jej widziałem? To 
zaledwie niteczka na mapie i trochę obok. 
do zobaczenia... Cho- 
ruję na Altaj — przepiękny łańcuch  gór- 
ski, który ma dwa i pół tysiąca, kilome- 
trów. Tam prawie nikt nie mieszka... 
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— A najbliższe plany? 

— Popłynę pontonem Leną od źródeł do 
ujścia. Oczywiście, wszyscy wodniacy, ko- 
mandorzy i inni obrzydzają mi ten pomysł, 
mówią, że Leną nie można płynąć gumo- 
wym pontonem, że są wiry, nie wydostanę 





możliwy”. Pomylili si 
demicką, z książek. A świat jest inny. 
W pierwszej dekadzie maja chciałbym 


Bo mają wiedzę aka- 









na rzekę. Lena jest zamarznięta sto 
dziesiąt dni w górnym biegu i  dwie- 
ie pięćdziesiąt w dolnym. Muszę się zmie- 





ścić pomiędzy. Właśnie na początku maja 
puszczają lody w górze rzeki. Mam do po- 
ice pięćset ki- 


konania prawie cztery ty: 





dziesiąt kilometrów dziennie, przez mniej 
więcej trzy i pół miesiąca powinienem do- 
trzeć do Tiksi. Ale nie chcę, broń Boże, 
robić tego na czas. Nie chodzi o rekord. 
Będzie jakaś wioska, to zatrzymam się na 
kilka dni, zobaczę, kto tam mieszka... 

Nie wiem jeszcze, jak wrócę. Liczę na 
północną drogę morską, bo z Tiksi nie 
ma samolotu. Jednak raz na jakieś dzie- 
ięć lat Lena nie rozmarza całkowicie. 
Wówczas port w  Tiksi jest zamknięty. 

- I co wtedy? 

- Będzie trzeba zimować. Muszę 
wszystko przewidzieć. Nauczyłem się, że 
niczego nie można ściśle planować. 

— Myślisz już o następnej wypra- 
wie, po Lenie? 

— Chciałbym — dookoła Syberii. Jesz- 
cze nie wiem, jakim środkiem transpor- 
tu. Może na piechotę. Może pójdę sobie 
na trzy, cztery lata... 

— Podróżowanie jest dla Ciebie spo- 
sobem na życie? 

— Jeśli można w ten sposób żyć. Gdy- 
bym nie umiał grać na fortepianie, uma- 
rłbym z głodu razem z rodziną. Wszystko 
ma swoją cenę. To nie jest tak fajnie, jak się 
teraz opowiada... 

- Co straciłeś? 

— Może pseudobezpieczeństwo ży- 











cia... Ścigam się z rachunkami. Wszyst- 
ko przeliczam, na przykład — jak daleko 
mógłbym za to i za to dojechać koleją. 

— Ale i tak bilans wypada na ko- 
rzyść? 

— Tak. I może to zabrzmi głupio, jak- 
bym się  pysznił, ale czuję się bogatszy. 
Mam po prostu coś, czego nikt mi nie 
zabierze — nie zabiorą mi muzyki, nie 
okradną mnie z przeżyć. 

— O co Ci w życiu najbardziej chodzi? 

— Nie wiem... Takie poważne pytanie. 
Chyba o jakąś taką wolność, niezależność. 
Że nie jestem związany z zakładem pracy, z 
szefem, na którego gębę musiałbym patrzeć 
i zważać na jego humory. Że mam fantazję — 
a, jutro lecę do Mągadanu. gdzie plecak? 
Jest. Mówię: kochanie, ja muszę do Maga- 
danu! No, musisz mnie zrozumieć. Chyba 
lepiej do Magadanu niż miałbym łazić z ko- 
lesiami na piwo albo po agencjach towar 
rzyskich się włóczyć. Prawda, że lepiej do 
Magadanu? 

- Wobec tego — do zobaczenia w 
Magadanie... 








Rozmawiała 
Maria Wiatrowska 


Rozmowa przeprowadzona 7 kwietnia 
1998 roku. 16 maja Romek Koperski ru- 
ł pontonem w dół rzeki Leny. W poło- 
lipca dostaliśmy kartkę z Jakucka: 








Kochani!!! 

Zawdzięczając wrodzonemu szczęściu i 
opatrzności _ Boskiej dotarłem do Jakucka. 
Naprawdę było okropnie ciężko. Później 
1500 km „laby” (patrz widokówka). Teraz 
jestem już na „morzu”. Wszyscy w Jakucku 
odradzają mi dalszą podróż, ale ja czuję, że 
się mylą. Ruszam jutro. 

Całuję Was mocno. 

Romek Koperski 

z morza, które ktoś przez pomyłkę na- 
zwał rzeką Leną. 


20 lipca Romek był w Kisiur — 300 
kilometrów od celu podróży. 





Chciałbym 


rozwiać mity 


ROZMOWA Z LESZKIEM KOTARSKIM, BADACZEM TAJEMNIC POLIGONU W ŁEBIE 


— Kiedy zainteresował się Pan po- 
ligonem w Łebie? 

— Drugą wojną światową interesowa- 
łem się od dawna. Dziewięć lat temu, kie- 
dy osiedliłem się w Lęborku, usłyszałem 
po raz pierwszy o rzekomym istnieniu 
wyrzutni V-2 na poligonie łebskim. Zain- 
trygowało mnie to. Zacząłem zbierać in- 
formacje. Pomagali mi koledzy z „Głosu 
Pomorza”, gdzie wtedy pracowałem. 

— Jakie były rezultaty tych poszu- 
kiwań? 

— Jestem pewien, że Łeba nie miała z 
V-2 nie wspólnego. Dotarłem do wielu do- 
kumentów i opracowań, między innymi — 
doktora Kleina, jednego z twórców Rhein- 
tochter, oraz Heinricha Huppertza, kierow- 
nika stacji doświadczalnej w Łebie. Mam 
dużo zdjęć z okresu wojny i plany części 
poligonu. Te materiały pozwoliły mi na na- 
pisanie pierwszego opracowania na temat 
poligonu w Łebie. Zostało ono opubliko- 





wane w trzecim numerze „Biuletynu Hi- 
storycznego”. Pracuję nad książką. Mam 
nadzieję, że ukaże się w przyszłym roku. 

- O ile wiem, łebski poligon kryje 
jeszcze sporo tajemnic. 

— Tak. Wiele jest zagadek. Uważam, że 
pod piaskami wydm znajdują się ni 
obiekty betonowe i szcząt 
cjach mówi się o podziemiach, bunkrach i 
obiektach, których położenia dziś nie zna- 
my. Chciałbym to wszystko dokładnie 
sprawdzić, wyjaśnić tajemnice i obalić mity, 
bo wprawdzie po poligonie zostało niewie- 
le śladów, ale wokół niego krąży dużo nie- 
prawdopodobnych opowieści, nie mają- 
cych żadnego historycznego uzasadnienia. 

— Dziękuję za rozmowę. Życzę 
wodzenia i szybkiego wydania książ- 
ki, która ucieszy zapewne wielu po- 
szukiwaczy. 














Rozmawiał 
Marek Dudziak 








Leszek Kotarski 
— dziennikarz 
(„Dziennik 
„Echo Ziemi 
Lęborskiej”), 
członek 
Lęborskiego 
Bractwa 
Historycznego, 
redaktor 
wydawanego 
przeż Bractwo 
„Biuletynu 
Historycznego”, 
właściciel firmy. 
wydawniczo- 
reklamowej 
fot. ODKRYWCA 
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Eksploratorzy w kościele 





Żadne zdj 
ma odd aura 
js miejsca 
tot. Radosław Biczak 


Na razle skarbów 





Gubin to graniczne miasto 
w województwie 
skim, leżące przy uj 
Lubszy do Nysy Łużyckiej. 
Granica na Nysie dzieli miasto 
na dwie części: lewobrzeżną, 
czyli niemiecki Guben, i pra- 
wobrzeźną — polski Gubin. W 
centrum Gubina, obok XVII 
wiecznego ratusza, wznosi 
monumentalna ruina — XV- 
wieczny gotycki kościół farny. 























Fara imponuje swoją wiel- 
kością, jest największą sakral- 
ną budowlą Środkowego Nać 
odrza. Jej kubatura wyno: 
38620 metrów sześciennyc 
Oczyszczona z chwastów, z 
zamurowanymi otworami w 
dolnej kondygnacji, z zewnątrz 
wygląda schludnie. W środku 
— dekoracje z zupełnie innej 
bajki. Jedno wielkie gruzowi- 
sko, z którego wyrastają krza- 
ki i drzewa. Z częściowo za- 
























wietrze odrywają się kolejne 
cegły. Na ziemi, pośród róż- 
nych współczesnych Śmieci, 
leżą XVII-wieczne płyty na- 
grobne. Nad głowami latają sta- 
kających w wieży go- 








tynię Majów niż kościół stoją- 
cy w środku miasta. 

W czerwcu do Gubina zawi- 
tali eksploratorzy z warsza 
go Towarzystwa Poszukiwaczy 
Zabytków i z fundacji „Latebra” 
w Gdańsku. Prace poszukiwaw- 
cze prowadzone były przy pe- 
łnej aprobacie i pomocy Urzę- 
du Miasta w Gubinie i woje- 
wódzkiego konserwatora zabyte 
ków — Iwony Peryt: 
czuk. Poszukiwania miały na 
celu wyjaśnienie kilku zagadek 
związanych z farą. Pierwsza, 
bodaj najciekawsza, to zeznanie 
pewnej niemieckiej autochton- 
ki. Twierdzi ona, że była świad- 
kiem wnoszenia do fary meta- 
lowych skrzyń. Miało się to dziać 
w styczniu 1945 roku, 
przed oblężeniem 
przez Rosjan. Ski 
podobno w któr 
kościołem, a 
























słanek wskazu- 
je, że taka historia mogła mieć 
„ Niemcy chętnie ukry- 


nice Grundmanna na Dolnym 
z których kilka stanowi- 
ły właśnie kościoły. Wykorzy- 
stanie krypty to jedno z prost- 
szych rozwiązań. W czasie ob- 
lężenia Gubin uczyniono twie 
dzą. Walki były tak zażarte, 














uznają 22 lutego. Nie- 
mieccy obrońcy Fe- 
stung Guben twier- 
dzą, że wycofali się za 
Nysę Łużycką dopie- 
ro 30) marca! 

Nie wiadomo rów- 
nież, w jakich okolicz- 
nościach spłonęła 
fara. Została trafiona 
pociskiem artyleryj- 
skim czy — jak mówią 
niektórzy — podpalili 
ją wycofujący się 
Niemcy? Co stało się 
z wyposażeniem tak 
ogromnego kościoła? 
Zdołano je ewaku- 
ować, ukryto na mić 
scu czy spłonęło? 

I wreszcie — ostat- 
nie pytanie: czy pod 
farą są podziemia? 
Jeżeli wziąć pod uwa- 
gę, że Gubin jest bar- 
dzo starym miastem 
(początki osady sięgają praw- 
dopodobnie X wieku), leżącym 
na skrzyżowaniu ważnych szla- 
ków handlowych, a fara stoi na 
fundamentach romańskiej bazy- 
liki z pierwszej połowy XIII 















mi pod miastem. 
Poszukiwacze z „Latebry” 

iTPZ wykonali kilka próbnych 

wykopów na terenie fary — w 





łtarza oraz 








odkowej 
głównej. 

W kotłowni, pod zakrystią, 
rozkuli fragment bocznego tu- 
nelu. Odkopali pozostałości 
dwóch częściwo zarwanych 
krypti wnękę w okolicach ołta- 
rza. Ciekawym i cennym zna- 
leziskiem są kamienne ele- 
menty architektoniczne wydo- 
byte z gruzowiska. Piaskow- 
cowe kolumny i płyty nagrob- 
ne mają zostać zinwentaryzo- 








Fara w Gubinie — wielka zagadka. 
fol. Radosław Biczak 


wane i zabezpieczone przez 
Wojewódzkiego Konserwato- 
ra Zabytków. W trakcie prowa- 
dzonych robót eksj ploratorzy 
ść krypt 
dużo 
wiadczą o tym spo- 
rych rozmiarów doły i ponie- 
wierające się po całej farze 
szczątki ludzkie, 
ztof Bartnik, szef „La- 
tebry”, jest zadowolony z ma- 
jących charakter rekonesansu 
poszukiwań. — Niektóre miej- 
sca w farze uległy weryfikacji. 
Tym samym zacieśnił się krąg 
„bodejrzanych” miejsc. Odnale- 
ziona przez nas zabytkowa ka- 
mieniarka jest dodatkową mo- 
tywacją do pracy. Nie wiemy, 
co jeszcze możemy tu znaleźć. 
Nawet jeśli nie będą to skrzynie 
pełne skarbów, to i tak wygra- 
mty, przeżywając kolejną cksplo- 
racyjną przygodę. 
Radosław Biczak 











Czy to są szczątki „Rbeinbota : ? 


Wędrujące wydmy w 
okolicach Łeby raz po raz 
odsłaniają pozostałości dr! 
giej wojny światowej. Z 
cie obok przedstawia praw- 
dopodobnie III stopień ra- 
kiety; II stopień, odnalezio- 
ny wiele lat temu, dziś zagi- 
niony, miał podobną średni- 
cę i około 2 metrów wyso- 
kości. Na I i IV stopień nie 
trafiono. 

Czy są to szczątki „Rhe- 
inbota”, czy może rakiety 
meteorologicznej, wystrz: 
lonej na poligonie w Łebie 
po wojnie? 
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Rozkopany Pasłęk 





O Pasłęku na łamach „Od- 
krywcy” napisaliśmy już wie- 
le. Nie sposób jednak pomi- 
nąć poszukiwań, które od maja, 
z przerwami, prowadzą na zam- 
'ku eksploratorzy ze 





NE 
fot. Radosław Biczak 


Zabytków w Jaktorowie. 
Prace rozpoczęto od dwóch 
wykopów przy północno- 
wschodniej wieży zamku. Na 
tyle pozwolił wojewódzki kon- 
serwator zabytków z Elbląga — 
Maria Lubocka-Hoffman. Pra- 
ce poszukiwaw- 
cze prowadził 
dr. Jacek Prze- 
niosło, arche- 
olog wsławiony 
odkryciem mu- 
rów Kartaginy i 
dworku Jana Ko- 





rownictwem wy- 
kopy zamieniły 
się w regularne 
stanowisko ar- 
cheologiczne, a 
wszystkie robo- 
ty były wykony- 
wane zgodnie z 
prawidłami sztu- 
ki. Tylko dzięki 
takiemu podej- 
ściu do sprawy 
konserwator 
wyraził zgodę 
na poszukiwa- 
nia w pozosta- 
łych interesują 





cych miejscach. 

Zamek próbowano „ugryźć” 
wkilku punktach: przy wieżach, 
za murem zewnetrznym, od 
strony kościoła i w piwnicach. 
Czysto archeologiczny plon 
poszukiwań jest spory; odko- 
pano fragment średniowiecz- 
nych murów, brukowaną ulicę 
w suchej fosie i przypuszczal- 
nie fragment wieży z pierwot- 
nego założenia zamkowego. Z 
eksploracyjnego punktu wi- 
dzenia też jest ciekawie. 
Oprócz dziwnej wnęki o wy- 
miarach około 1,5 m na 1,512 
m głębokiej, wykonanej z wtór- 
nie wykorzystanej cegły go- 
tyckiej, natrafiono wreszcie na 
tunel. Tunel znajduje się mię- 
dzy kościołem a zamkiem. 
Przez otwór po wyciągniętej 
cegle widać, że korytarz jest 
częściowo zagruzowany. I to 
wszystko, co na razie (16 lip- 
ca) wiadomo. Teraz Michał 
Łosiak - honorowy prezes SPZ 
— musi wynegocjować u kon- 
serwatora pozwolenie na wej- 
ście do tunelu. Wiele wskazu- 
je, że pasłęckie poszukiwania 
będą miały interesujący ciąg 
dalszy. Poszukiwacze z SPZ-u 
oraz pomagający im eksplora- 
torzy z Braniewa i gdańskiej 











fundacji „Latebra” udowadnia- 
ją, że poszukiwania mogą być 
prowadzone z korzyścią dla 
eksploracji i archeologii. 


Radosław Biczak 





Zawód: poszukiwacz 


Bronisław Bartosiewicz 
jest z wykształcenia history- 
kiem sztuki, z zawodu... po- 
szukiwaczem skarbów. Michał 
Łosiak, prezes Stowarzyszenia 
Poszukiwaczy Zabytków, za- 
trudnił go na stanowisku asy 











Bronisław Bartosiewicz 
fol. ODKRYWCA 





stenta do spraw poszukiwania 
skarbów. 

— Historykiem sztuki zostałem 
przypadkowo — wyjaśnia Broni- 
sław Bartosiewicz — Chciałem 
być leśnikiem, ale nie umiałem 
chemii, którą trzeba było zdawać 
na egzaminie 
wstępnym. Po 
studiach praco- 
wałem w Mini- 
sterstwie Kultury 
i Sztuki, w Ośrod- 
ku Dokumenta- 
cji Zabytków jako 
kierownik fototeki. 
Perturbacje życio- 
we spowodowały, 
że sprzedałem 
mieszkanie w 
Warszawie i kupi- 
łem gospodarstwo 
na wsi. Hodowa- 
łem owce. Różne 
miałem pomysły w 
życiu... 

Bronisław 
Bartosiewicz 
mówi, że żyje ze 
swojego hobby. 
Nie ma, jak twier- 
dzi, spektakular- 
nych sukcesów, 
choć sporo róż- 
nych rzeczy z 


skarbów 


ziemi wydobył; z powodu koli- 
gacji rodzinnych — były to 
przede wszystkim skrytki AK. 

— Ubolewam, że nie odnala- 
złem skrytki mojego ojca, porucz- 
nika Armii Krajowej, dowódcy 
jednostki specjalnej. Pojecha- 
łem do domu, gdzie kiedyś 
mieszkali rodzice. Powiedziałem 
obecnemu właścicielowi, że jest 
tam skrytka akowska z pistole- 
tem i oryginałem nominacji 
mojego ojca. Zostałem wyrzuco- 
ny. Przypuszczam, że właściciel 
zerwał bół podłogi, by wydobyć 
„skarb”. Mam nadzieję, że ni- 
czego nie znalazł. 

Bronisław Bartosiewicz 
zaangażował się w poszukiwa- 
nia Bursztynowej Komnaty na 
zamku w Pasłęku. 

— Temat ten wypłynął na kon- 
ferencji naukowej, która odbyła 
się w pasłęckim zamku trzy i pół 
roku temu. Po wielu przygotowa- 
niach, na przełomie lutego i mar- 
ca bieżącego roku ckipa Stowa- 
rzyszenia Poszukiwaczy Zabytków, 
sponsorowana przez Michała 
Łosiaka — współwłaściciela 
brzedsiębiorstwa „KWAZAR” — 
przystąpiła do badasń terenowych. 
Pracasmi kierował doktor Jacek 
Przeniosło. Współpracowali znim 
geofizycy — Danuta Kokotowa, Ja- 





nusz Konopacki, Leon Mucha. W 
ciągu dwóch dni, wykorzystując 
urządzenie do badań mikrosej- 
smicznych, dokonaliśmy pomia- 
rów ziemi. Analiza wyników tych 
badań wykazała istnienie pustek. 

Na początku kwietnia znów 
pojechaliśmy do Pasłęka. Tym 
razem przeprowadziliśmy rozle- 
glejsze i bardziej szczegółowe ba- 
dania, bo już wiedzieliśmy, że war- 
to. Potwierdziły się wcześniejsze 
ustalenia — „coś” jest. Uzyskali- 
śmy od władz Pasłęka zgodę na 
prace wykopaliskowe. Miasto 20- 
bowiązało się też partycypować 
w kosztach. 

Co może być w tych niezna- 
nych piwnicach? Jedna z hipotez 
mówi o ukryciu tu Bursztynowej 
Komnaty Przyznam, że nie byliby- 
śmy najszczęśliwsi, gdybyśmy ją 
znaleźli... Może w pasłęckim 
zamku znajduje się zbiór białej 
broni Ericha Kocha, a może ar- 
chiwium lub zbiory minerałów z 
Królewca... 

Takie przypuszczenia snuł 
Bronisław Bartosiewicz pod- 
rozmowy w maju, 
ździe eksploratorów w 
Orzyszu. Pierwszy etap prac 
wykopaliskowych (patrz: „Roz- 
kopany Pasłęk”) nie rozwiązał 
wprawdzie zagadki, ale nic nie 
zostało jeszcze przesądzone... 





Marek Dudziak 
Maria Wiatrowska 
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Dzisiaj, aby wejść na tereny po zachod- 
niej stronie rzeki Łeby, nie potrzeba ju: 
okazywać specjalnych przepustek. Dopie- 
ro w Rąbce paszportem do zwiedzania 
„Klein Peenemiinde” — supertajnego hi- 
(lerowskiego poligonu rakietowego — jest 
bilet wstępu do Słowińskiego Parku Na- 
rodowego. 

Wiele źródeł podaje, że na terenie 
Łeby prowadzono badania nad rakietami 
V2. Dzisiaj wiadomo już, że to nieprawda. 
Nigdy tu nie było rakiet „Aggregat-4", czyli 




















znanych V2. Z tym projektem Łeba po- 
wiązana jest jedynie poprzez osobę jego 
szefa, Wernera von Brauna, oraz genera- 
ła Waltera Dornbergera, wojskowego sze- 
fa programu rakietowego Peenemiinde. 
Na łebskim poligonie przeprowadzano 
próby z pierwowzorami dzisiejszych ra- 
kiet balistycznych Rheinbote (Posłaniec 
Renu) oraz z rakietami przeciwlotniczymi 
Rheintochter (Córa Renu). Do dziś fa- 
chowcy i historycy wiodą spory, czy broń 
testowana w Łebie nie była groźniejszą 
dla ludzkości niż osławione V1 i V2. 
Żeby dotrzeć do miejsca nazywanego 
wyrzutnią, musimy po przekroczeniu bra- 
my SPN iść około 40 minut betonową dro- 
ga biegnącą przez sosnowy las. Jest to 
najlepiej zachowany w tym rejonie frag- 
ment poniemieckiego poligonu, chociaż 
teorie co do przeznaczenia obiektu są róż- 
ne. Atrakcją „wyrzutni” jest ekspozycja 
pozostałości niemieckich budowli, dziw- 
nych konstrukcji. Trudno dziś ustalić, do 
czego służyły te urządzenia. Według Man- 
freda Manizke, łebianina, byłego pracow- 
nika poligonu, w tym miejscu znajdowały 
się nie wyrzutnie, lecz stanowisko obro- 
ny przeciwlotniczej. Co jednak mają ozna- 
czać betonowe kioski obserwacyjne, iden- 
tyczne z u jakie NZ w miejscach, 






























ie były wyrzutnie Rhe- 
Rheintochter? Czyżby więc ist- 
niała tu oprócz stanowiska przeciwlotni- 
czego jeszcze jedna wyrzutnia? Jest to 
prawdopodobne, gdyż stanowiska rakiet 
były ruchome, a Niemcy pracowali nad 
wykorzystaniem lawety działa 88 mm jako 
wyrzutni Rheinbote. 

Po zapoznaniu się z nowymi rozwiąza- 
niami dotyczącymi prochowej rakiety wie- 
lostopniowej, przedstawionymi przez firmę 

ig, wydział broni uznał, że 





która powstała w Berlinie-Marienfelde, mo- 





gła tylko wtedy wykonać postawione jej za- 
danie, gdyby wykonywane były jednocze- 
śnie niezbędne próby. Przeprowadzano je 
na poligonie w Unterliiss. Jednak wraz z wy- 
buchem wojny poligon przekształcił się w 
miejsce ogromnej ilości prób i badań broni 
artyleryjskiej. Trzeba było więc szukać te- 
renu na budowę nowego poligonu. 

Wybrzeże Morza Północnego, będące w 
zasięgu alianckich bombowców nie wcho- 
dziło w rachubę. Lokalizacji szukano więc 
nad Bałtykiem. Wybór padł na Łebę jako 








cyjnych z zakładów Marienfelde i niektó- 
re badania z Peenemiinde. Szczególne zna: 
czenie uzyskała Łeba, gdy została wyzna: 
czona do przeprowadzania prób z własny- 
mi rakietami. Już wcześniej, bo w 1940 r, 


teren jeziora Łebsko wykorzystywany był 
jako poligon dla stacjonujących w Słupsku 
bombowców. Testowano tu różnego typu 
bomby lotnicze, wśród nich tzw. bomby 
rykoszetowe (Rollbombe) służące do nisz- 
czenia np. tam i zapór wodnych. Był to 
projekt o kryptonimie „Geriit Kurt”. W trak- 
cie prac konstruktorzy wpadli na pomysł, 
aby kulę zastąpić torpedą (Rolltorpedo). 
Narodził się więc projekt „Gerat Kurt 2000”, 
W śmiałych planach zasięg torpedy miał 
wynosić 10 km. Szybko okazało się, że 
jest to nierealne. Zadowolono się więc od- 
ległością wynoszącą 2000 metrów. 

W maju 1941 r. opracowano pierwsze 
zamysły konstrukcyjne rakiety wielostop- 
niowej dalekiego zasięgu. Projekt ten 
otrzymał nazwę Rh Z 61, która oznaczała: 
Rheinmettal Bórsig, projekt Z rakieta da- 
lekiego rażenia o maksymalnym zasięgu 
160 km. Do realizacji programu przystą: 

zie, wystrzeliwując z ma- 
łej wyrzutni prowizorycznego stanowiska 
ogniowego, znajdującego się w niewiel- 
kim lasku sosnowym niedaleko plaży w 
Łebie, kilka małych rakiet. Tor ich lotu 
rejestrowano za pomocą kinoteodolitów. 
Wyniki tych prób okazały się na tyle obie- 
cujące, że przystąpiono do realizacji pro- 
gramu Rheinbote. Rakieta „Rheinbote”, 
zwana również „latającym ołówkiem”, spe- 
łniała najwyższe normy balistyczne. Osią- 
gała większe odległości niż przewidywały 
to plany specjalistów. Stanowiła rozwiąza- 
„ zadziwiające prostotą każdego znaw- 
cę. Mogła zabrać ze sobą taki sam ciężar 
jak V1 i V2. Osiągała, po spełnieniu kilku 
warunków, odległość 250 km. Jej osta- 










































8 ton i miała długość 15 metrów. Stanowi- 


ła niesłychanie wszechstronne rozwiąza- 
nie w broni typu V. Rakieta dalekiego za- 
sięgu Rh Z 61 została w połowie 1942 r. 
wciągnięta do programu broni V jako VA. 

Od listopada 1941 r., wobec zagrożenia 
bombardowaniami własnych miast, Niem- 
cy stanęli przed konieczn 
nia skutecznej broni przeciwlotniczej. Fir- 
ma Rheinmettal Bórsig rozpoczęła prace 
nad skonstruowaniem rakiety przeciwlot- 
niczej naprowadzanej na cel za pomocą ra- 
diolokacji i wiązki promieni. Projekt ten 
opatrzony został symbolem F-P-1, co ozna- 








Poligon był ę strzeżony 
lot. ODKRYWCA 





czało rakietę przeciwlotniczą o napędzie 
prochowym, model 1. Rakiecie tej nadano 
kryptonim „Rheintochter” (Córa Renu). 
Była zdalnie sterowana z ziemi radiem, 
Ponieważ w 1943 r. Berlin stał się głów 
nym celem bombardowań aliantów, zde- 
cydowano się na przeniesienie projektu 
rakiety do Łeby. Kierownictwo objął dr Viil- 
lers. Jesienią 1944 r. zastosowano radiowe 
naprowadzanie rakiety na cel za pomocą 
systemu zdalnego naprowadzania „Riise” 
skonstruowanego w firmie „Telefunken 
a wyprodukowanego w Łebie. W listopa- 
dzie 1944 r. do Łeby przyjechał generał 
Weise, który wziął udział w jednej z pierw- 
szych prób startowych. Kierownictwo 
przedstawiło mu również projekty doty- 
czące nowego modelu F-P-3 wyrzuit- 
ni rakiet przeciwlotniczych. W połowie 
1944 r. projekt „Cór Renu” był już na ukoń- 
czeniu. Brak jednak danych zarówno o ich 
użyciu, jak i powodu, dla którego dalszych 
prac zaniechano. 

Największą tajemnicą łebskiego poli- 
gonu były działania i konstrukcje Werne- 
ra von Brauna, który dość długo tam prze- 
bywał. W odległości około kilometra na 
zachód od stanowiska nr 1 zbudowano nie 
rozszyfrowaną dotąd konstrukcję. Jeszcze 
w 1944 r., na ogromnej płycie wyrzutni 
znajdowała się pomalowana na czerwono, 
mierząca 23 metry podziemna lufa o prze- 
kroju zewnętrznym około 1,8 metra. Jej 
wylot skierowany był na zachód. Wewnątrz 
ogromnego kloca z betonu znajdowały się 
pod ziemią pomieszczenia załogi i w: 
taty. W 1945 r: lufa ta, której grub a 
nek wynosiła 20 centymetrów, została 
wysadzona w powietrze. Rzeczywiście, 
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inde w Łebie 








ily poświadczają, że na tere- 
nie właściwych wyrzutni Rheinbote i Rhe- 
intochter do miejsca ich startu wiodła przez 
las betonowa droga. Została ona w latach 
1943/44 przedłużona w kierunku zachod- 
nim, gdzie zbudowano wielką betonową 
sztolnię (?). W środku jej podłużnego wnę- 
trza mogła znajdować się ta lufa. Z: 
wiają tylko jej paramet 
tychczasowych publik: 
kich tajnych broni z okresu wojny nie spo- 
tyka się urządzenia o takich wymiarach. 
Początkowo sądzono, że chodzi tu o działo 
wielokomorowe oznaczone kryptonimem 
„Hochdruckpumpe”, nieoficjalnie nazywa- 
ne też „stonogą” (Tausendfiissler), będ 
ce w rzeczywistości projektem V3, Miej- 
scem prób były poligony w Hillersleben, 
położonym około 20 km na północny za- 
chód od Magdeburga i w Międzyzdrojach 
(Misdroy) na wyspie Wolin. Do dzisiaj s 
lam pozostałości tych wyrzutni i w sposób 
zasadniczy różnią się one od łebskiego urzą- 
dzenia. Później zweryfikowano te przy- 
jsując tajemnicze kon- 
strukcje urządzeniu do próbnych startów 
nowej, największej z zaprojektowanych ra- 
kiet Rheinbote. Jak twierdzą niektórzy, do 
budowy tej rakiety w ogóle nie doszło z 
powodu braku materiałów i czasu. Jednak- 





na temat niemiec- 





























że Heinrich Huppertz, ostatni kierownik 
stacji doświadczalnej Łeba, w swych pa- 
miętnikach mówi wyraźnie, rakieta ta 
została zbudowana i stała gotowa do startu 
na stanowisku jeszcze w przededniu wkro- 
czenia Rosjan. Jest także inna sprzeczność. 
jak twierdzi świadek, prace te pro- 
ił prof. Werner von Braun, który zu- 
pełnie nie interesował się programem 
Rheinbote i Rheintochter. Miał własne pro- 
blemy i zadania. Czyżby zajmował się jed- 
nak Rheinbotem-gigantem? Miejsce to było 
czone wysokim płotem i bardzo silnie 
strzeżone. Spośród 250-osobowej załogi 
poligonu dostęp mieli wyłącznie nieliczni, 
zatrudnieni przy tym projekcie, który oto- 
czony był najściślejszą tajemnicą. Pobyt w 
1944 r. w ŁebieWernera von Brauna, dla 
którego zamontowano w jednym z dolnych 
a nr 1 osobistą in- 
radiową dużej mocy, niektórzy 
wiążą z projektem rakietowym „A-9” lub 
„Ar10”?). W bezpośrednim sąsiedztwie si 
nowiska nr 1 znajdował się bardzo wysoki 
maszt z nietypowymi antenami. 



































Wiele opowi 


0 tajemnicach Łeby z 

czasów II wojny światowej się nie po- 

twierdziło. Na podstawie zachowanych 

opisów i dokumentów dość trudno jes 

zlokalizować rzeczywisty zasięg tery! 

rialny poligonu. Wiadomo na pewno, że 

główna część stacji znajdowała się w le- 
je po przeciwnej stronie ruin kościoła 
„ Mikołaja. Po lewej s 

parking. Tu właśni 

hali montażowej, administrac 

poligonu. Za ogrodzeniem wojskowego 

































a betonowe budynki. 
nym z nich jest bunkier obserwacyjny, 
drugim betonowa konstrukcja małej wy- 
rzutni rakiet. Przez ośrodek biegnie be- 
tonowa droga, która służyła do transportu 
rakiet na stanowiska startowe. Dalej od 
głównej drogi odbiega w prawo zjazd na 
plac o wymiarach 80 na 20 metrów. Tu 
właśnie znajdowała się wyrzutnia rakiet 
Rheintochter. Na północno-wschodnim 
raju tego placu stoi dziwna konstrukcja 
(ałcie komina. Ruiny uważane są za 
ątki kotłowi 
to dawna stacja paliw. Pięćdzi 

w kierunku zachodnim drogę przeci 
ogrodzenie. Za nim znajduje się niedo- 
stępny teren wojskowego punktu obser- 
wacyjnego Mary- 
narki Wojennej. 






Można jednak przez ogrodzenie zobaczyć 
pozostałości najważniejszej części łebskiej 
stacji doświadczalnej. Dalej droga nagle 
rozszerza się, przechodząc w duży beto- 
nowy plac. Ma on wymiary 70 na 25 me- 
trów, a od północy otacza go ziemny na- 
syp. Jest to olbrzymi bunkier. Na jego gór- 
nej części znajduje się żelbetowa pochyl- 
nia, prawdopodobnie rampa startowa dla 
rakiet. Jakich? Dokładnie nie wiadomo. 
Zagadkę stanowi też stwierdzenie Mantz- 
ke'go, Kleina i Huppertza, że naturalnym 
centrum stacji była tzw. Pletka-Berg. Góra 
Pletka, to 18-metrowej wysokości wydma 
na Mierzei Łebskiej, w odległości około 4 
km od opisywanych wyrzutni mniej więcej 
w połowie drogi do mi gdzie po woj- 
nie umieszczono stację meteo. Czyżby 
więc w Łebie było więcej miejsc startowych? 
Gdzie znajdowała się opisywana ogromna 
lufa? Od wejścia do SPN w Rąbce po pięciu 
kilometrach droga doprowadzi nas do daw- 
nej stacji meteo. Wcześniej jednak, w poło- 
wie drogi, na północ odchodzi szlak tury- 
styczny biegnący obok miejsca określane- 





























go również jako wyrzutnie. Na wydmach w 
lesie są betonowe pozostałości tajemniczych 
urządze! 





Mogą to rzeczywiście być reszt- 

|. Pytanie tylko — której? Nikt w 
tym nie wspomina. Jedyny ślad 
to opowieść Mantzke'go o górze Pletka. Co 
ciekawe, miejsce to leży w bezpośrednim 
sąsiedztwie geograficznej nazwy Pletka- 
Berg! Może więc tu należy szukać wyja- 
śnienia tajemnicy poligonu? 

Istnienie w Łebie wojennego niemiec- 
kiego poligonu rakietowego otaczała tajem- 
nica. Przez cały czas jego funkcjonowania 
w latach 1941-45 był on nieznany alianc- 
kiemu wywiadowi. Nie wiedzieli o Łebie 
także Rosjanie. Wydaje się to prawie nie- 
możliwe, ponieważ tego typu instalacjami 
wywiady zawsze interesowały się szcze- 
gólnie. W angielskich źródłach nie ma 
wzmianek o Łebie. Również Rosjanie, któ- 
rzy wkroczyli do Łeby wieczorem 10 mar- 
ca 1945 r., byli bardzo zaskoczeni faktem, 
że znajduje się tu poligon rakietowy. Kilka 
lat trwało, zanim zgłębili jego tajemnice. 

Po nalocie na Peenemiinde, który miał 
miejsce 18 sierpnia 1943 r., postanowiono 
przenieść prace nad projektami w inne, bar- 
dziej bezpieczne miejsca. Pomimo upływu 
ponad pół wieku niewiele wiadomo o tym, 
gdzie umieszczono te projekty. Literatura 
milczy na temat nadbałtyckich poligonów, 
chociaż do dziś na wybrzeżu zachowały się 























Dziwne urządzenia, tajemnicze konstrukcje... Nad czym naprawdę tu pracowano? 
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resztki instalacji. Najbardziej jednak tajem- 
nicza jest historia Łeby. Wokół jej wojennej 
i powojennej przeszłości narosło wiele mi- 
tów, legend i opowieści, nieraz bardzo fan- 
tastycznych i bardzo naiwnych. Dziś już wia- 
domo, że do Łeby przeniesiono z Peene- 
miinde jedynie część projektów. Nie wia- 
domo tylko — jakich. Na pewno nie prowa- 
dzono tu prób z rakietami V2, gdyż szefo- 
wie opracowywanych w Łebie projektów 
(Henrich Klein i Heinrich Huppertz) na 
pewno by o tym wspomnieli. Chociażby 
dlatego, że projekt V2 był konkurencyjny 
w stosunku do rakiet Rheinbote i Rhein- 
tochter, a chodziło przecież o niebagatelną 
sprawę. Poza tym wiadomo już, że próby z 
rakietami V2 przeniesiono z Peenemiinde 
na poligon w Borach Tucholskich. Co za- 
tem, oprócz rakiet Rheinbote i Rheintoch- 
ter, próbowano jeszcze w Łebie? Dlaczego 
pojawił się tu i przebywał stosunkowo dłu- 
go Werner von Braun, ojciec niemieckiego 
programu rakietowego? 

Leszek Kotarski 
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Złoto i napoleońskie skarby 
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Płakowice leżą wśród malowniczych wzniesień Pogórza Kaczawskiego, na skraju Doliny Bobru. To jedna z najstarszych i 
najciekawszych 


„Złote Zagłębie”, 
położone pomiędzy 
Płakowicami, Bielan- 
ką, Pieskowem, Dwor- 
kiem i Sobotą, jest naj- 
prawdopodobniej najstarszym 
na Śląsku terenem górnictwa 
złota. Według znanego niemiec- 
kiego historyka H. Quiringa, 
prace wydobywcze rozpoczęły 
się tam już w XII wieku, wspó- 
łczesne badania archeologiczne 
wykazują, iż mogło to nastąpić 
jeszcze wcześniej. W każdym 
razie w XIII wieku omawiany 
obszar został pokryty siecią szy- 
bów, płuczek i innych wyrobisk, 
w których pracowało kilkuset 
gwarków. Okres prosperity Iwó- 
weckich gwarków trwał około 
stu lat. W XIV wieku miejscowe 











górnictwo zaczęło chylić się ku 
upadkowi, a złotonośne pola 
opustoszały. 

Gdy ostatnio weryfikowano 
wyniki inwentaryzacji pola wy- 
dobywczego w okolicach Płako- 





ba szybów i Gdkernck jęga 
tam kilkuset tysięcy. Świadczy 
to dobitnie o skali prowadzo- 
nych prac. Na tym samym polu 
stwierdzono istnienie kombina- 
tu płuczkarskiego, założonego 
na powierzchni kilku hektarów. 
Typowy szyb miał wygląd czwo- 
robocznej lub okrągłej studni o 
średnicy 1,5 metra i głębokości 
kilku metrów, której ściany 
umacniano sosnowym drew- 
nem oraz uszczelniano gliną. 
Płakowicki ośrodek górnie- 
twa pozostawił liczne ślady w 
terenie, które można bez trudu 
odnaleźć także dziś. Jedno z pól 
wydobywczych zostało udostęp- 
nione turystom. Pomiędzy Bie- 
lanką a Fłakowicami (przy tra- 
sie Złotoryja — Lwówek) znaj- 
duje się śródleśny parking oraz 
trasa spacerowa, ukazująca re- 
likty średniowiecznego górnic- 
twa złota. Niestety, ten unikal- 
ny obiekt jest dzisiaj zaniedba- 


ny i opuszczony. 

Z historią wydobycia złota w 
okolicach Lwówka Śląskiego 
można się zapoznać zwiedzając 
wystawę otwartą ostatnio w Mu- 
zeum Miejskim znajdującym się 
w słynnym Iwóweckim ratuszu. 





Zaprezentowano tam repliki na- 
rzędzi średniowiecznych gwar- 
ków, tablice ukazujące ich pracę 
oraz... drobiny złota wydobyte 
przez współczesnego poszuki- 
wacza w pobliżu tego miasta. 


Dolnośląski 
Wawel 


Majestatyczna bryła płako- 
wickiego pałacu, zwanego „dol- 
nośląskim Wawelem”, jest do- 
skonale widoczna 
toryja — Lwówek Śl 
dowę tej wielkopań: 
dziby rozpoczął w 1 
ówczesny właściciel Płakowic, 
Rampold von Talkenberg. Nie 
żałował on grosza, gdyż chciał, 
aby wspaniały, renesansowy 
pałac świadczył o potędze rodu 
i mięć o wy- 
czynach jego dka, Bernar- 
da von Talkenberg, który był 
słynnym rycerzem-rabusiem. 
Dzięki temu powstało najwięk- 
sze na Dolnym Śląsku tego 


















typu założenie pałacowe. 
Autorem projektu architek- 
tonicznego pałacu jest najpraw- 
dopodobniej Franciszek Parr 
(Pahr). Zaprojektował on trzy- 
kondygnacyjną, trójskrzydłową 
budowlę, którą później za- 
mknięto murem kurtynowym i 
w ten sposób wyposażono w 
wewnętrzny dziedziniec o wy- 
miarach 18 x 28 m. Wewnątrz 





nami, którym pałac zawdzięcza 
miano „dolnośląskiego Wawe- 
lu”. Do środka obiektu prowa- 
dzi suto zdobiony portal z 
ma kartuszami herbowymi. 
Pałac przechodził różne ko- 
leje losu. Od 1827 roku pełnił 
funk tala dla nerwowo i 
psychicznie chorych. Po woji 
zakwaterowano w nim uchodź- 
ców z Grecji. W latach 1966- 
1974 był siedzibą jednostki 
Wojsk Obrony Terytorialnej 
Kraju. Później, opu 
stopniowo niszczał i 





















skich zabytków, gdyby nie pa- 
stor Ken Herweynnen ze wspól- 
noty baptystów, który kupił 
obiekt i rozpoczął jego renowa+- 
cję. Dzisiaj pałac jest częściowo 
udostępniony do zwiedzania. 


Skarby 


Z dziejami Płakowic od za- 
rania związane są opowie: 
skarbach. Podobno okolii 








prywatne „sejfy” raki” wy- 
dobywających w okolic: 


Wieści o innych skarbach 
eniły się po woj- 








nach napoleońskich. Pod ko- 
niec sierpnia 1813 roku, oddział 
francuski generała Puthoda zo- 
stał przyparty do Bobru w po- 
bliżu Płakowic i tam rozbity. 
Podobno wówczas na wzgó- 
rzach Jaglarz lub Wietrznik za- 
kopano kosztowności nal 
do jednego z generałów. W 
pobliżu pałacu ukryto resztki 
pułkowej kasy (wcześniej wy- 
płacono wszystkim oficerom i 
żołnierzom podwójny żołd). 
Natomiast w Bobrze znalazły 
się setki cennych przedmiotów, 
zagubionych lub porzuconych 
przez francuskich żołnierzy, z 
których ponad 3000 utonęło. 

Znany ekspert od dz 
Lwówka Śląskiego Eugeni 
Braniewski dokładnie prześle- 
dził historię poszukiwań pła- 
kowickich skarbów. Według 
jego ustaleń próbowano je 
odnaleźć kilkakrotnie w XIX 
wieku, a po raz ostatni czyniła 
to specjalna wyprawa niemiec- 
ko-francuska w 1925 roku. Jed- 
nakże wszystkie te próby za- 
kończyły się niepowodzeniem 
i setki złotych i srebrnych 
monet oraz inne cenne drobia- 
zgi nadal czekają na swego 
odkrywcę. 

Miłośnicy militariów mogą 
liczyć na znalezienie na oko- 
licznych polach i wzgó! 
ołowianych kul, odłamków gr 
natów, fragmentów wyp: 
nia armii napoleońskiej, pru- 
skiej oraz ros 

Płakowice leżą przy trasie 
Złotoryja — Lwówek Ślą: 
Można także dotrzeć do nich 
ielonym szlakiem z Lwówka 
Śląskiego lub Bolesławca. 







































Robert Primke 





Tunel pod Rowokołem? 


Zdarzenie to miało miej- 
sce pod koniec drugiej woj- 
ny światowej. Niemcy zatrzy- 
mali kilku mieszkańców Smo- 
łdzina, zawiązali im oczy i za- 
ładowali na ciężarówkę. Po 
krótkiej jeździe samochód 
stanął. Całą grupę poprowa- 
dzono pod górę. Było popo- 
łudnie. Jeden z zatrzymanych 
zwrócił uwagę, że słońce 
ogrzewa mu prawy policzek; 
wywnioskował, że znajduje 
się na zachodnim zboczu 
wzgórza. Opaski zdjęto w 
podziemiach. Zatrzymanym 
kazano podobno wykonywać 


jakieś prace ziemne. Potem 
znów założono im opaski na 
oczy i odwieziono ciężarów- 
ką do Smołdzina. Pod karą 
śmierci zabroniono opowia- 
dać o tym, co się stało. Nie 
zabito ich - może dlatego, że 
byli Niemcami. 

Po wojnie jeden z tych lu- 
dzi postanowił odszukać miej- 
sce tajemniczych prac, w któ- 
rych uczestniczył. Niestety, ni- 
gdzie w pobliżu Smołdzina nie 
zmalazł podziemi. Zaintrygował 
go jednak dziwny wąwóz na za- 
chodnim zboczu Rowokołu, 
wiodący jakby do zasypanego 


tunelu. Autochton opowiedział 
później swoją historię jelnemu 
2 Polaków, którzy po 1945 rx 
osiedlili sie w Smołdzini 
tenże Polak przekazał ją na- 
szemu rozmówcy. 

Czy w Rowokole rzeczywi- 
ście są podziemia? A jeśli tak, to 
co w nich ukryto? I gdzie po- 
dział się urobek? Czy to może 
któryś z garbów na zboc: 

Obecnie Rowokół stanowi 
rezerwat przyrody. Poruszanie 
się poza wyznaczonymi szla- 
kami jest zabronione. Tak więc 
na jakąkolwiek penetrację 
wzgórza trzeba mieć zezwole- 
nie dyrektora Słowińskiego 
Parku Narodowego. 
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Puszczańskie buty 











konali dwaj mieszkańcy Giżyc- 
ka na Mazurach — Roman Rzep- 
ka i Stanisław Romejko, kolek- 
cjonerzy minerałów. W Puszczy 
Boreckiej natrafili na bryłki szla- 
ki żelaznej, najwyraźniej pozo- 
stawione przez średniowiecz- 
nych hutników. Znalezione od- 
pady szlaki to szaro-sine bryły 
o wadze od kilku dekagramów 
do ponad kilograma, wygląda- 
jące niczym zwykłe kamienie, 
których pełno dookoła. Te naj- 
ciekawsze z punktu widzenia 
zbieraczy mają jednak specjal- 





snym średniowieczu na terenie 
zy Boreckiej zajmowały 
się żyjące tu plemiona pruskie 
— Jaćwingów i Galindów. Meto- 
dami, które stosowali, posługi- 








każda bez mała rodzina. Zapo- 
trzebowanie na żelazo było 
ogromne, a składniki potrzeb- 
ne do jego wytopu znajdowały 
się w zasięgu ręki. Używano 
miejscowej rudy darniowej, 
węgla drzewnego uzyskiwane- 
go najczęściej z dębu lub buka i 
wapna z gytii jeziornej. Sam pro- 


ces wytopu prowadzono z dala 
od gospodarstw domowych, za 


ne właściwości — reagują na nie 
wykrywacze metalu. Natomiast 
po rozcięciu takiego „kamienia” 
widać wewnątrz porowatą budo- 
wę i ziarna czystego żelaza. 
"© znaleziska nie jest ta- 
.. Łatwo tam trafić poru- 
drogą od osady Pod- 
leśne do Diablej Góry i dalej 
prosto jak strzelił w głąb pusz- 
czy. Bryłki szlaki można znaleźć 
i na drodze, i w puszczańskich 
ostępach obok niej. 

Wytopem żelaza we wcze- 









Nate „kamień rego wywacz maa 


zwyczaj w pobliżu miejsc kopa- 
nia rudy darniowej i stąd tak 
rzadkie są odkrycia tego typu 
hut. Właściwie, słowo huta we 
współczesnym znaczeniu jest tu 
nie na miejscu. Prusowie bu- 
dowali „piece hutnicze” kopiąc 
dołki w ziemi o średnicy ok. 45 
cm, nad którymi stawiali glinia- 
ne kominy. W taki komin wkła- 
dano wsad i w temperaturze 
1200-1400 stopni Celsjusza 
pozyskiwano bryły żelaza o wa- 
dze od 1,5 kg do 3 kg. Zaintere- 
sowanych bliższym poznaniem 
tych procesów odsyłam do pra: 
cy Łucji Okulicz-Kozaryn „Ży- 
cie codzienne Prusów i Jaćwin- 
gów w wiekach śred- 
nich”. Znaleziona szla- 
ka została poddana 
ocenie archeologów i 
uzyskano potwierdze- 
nie jej średniowiecz- 
nego pochodzenia. 
Puszcza Borecka 
sama w sobie jest in- 
teresujaca. Jest to 
kompleks leśny o 
powierzchni ok. 250 





J z 
kilometrów kwadratowych. Na 
terenie puszczy istnieją rezer- 
waty „Borki”, „Mazury”, „Lipo- 
wy Jar”i „Wyspa Lipowa”. Przy 
leśniczówce Wolisko, w spe- 
cjalnej zagrodzie, można zoba- 
czyć żubry. Żyje ich tu ok. 70 
sztuk. W okresach wojen pusz- 
cza dawała schronienie licz- 
nym oddziałom. W czasie II 
wojny światowej operowały tu 
radzieckie grupy zwiadowcze. 

Mirosław Pościan 





Słupia Wielka 4.06.1998 


Wielkopolsko-Śląskie 
BRACTWO SIEDMIU GWIAZD 


Szanowna Redakcjo! 


Za pośrednictwem Kolegów uczestniczących w majowym 
spotkaniu w Orzyszu otrzymałem pierwszy numer Waszego 
pisma. Serdecznie gratuluję pomysłu jego wydawania. Zda- 
ję sobie sprawę, że wymagać to będzie dużego trudu orga: 
nizacyjnego, nim całe to przedsięwzięcie się rozkręci. Ale 
warto to robić dla dobra wszystkich poszukiwaczy, któ- 
rzy w różny sposób spełniają się w swojej pasji. 
Może ona być bardzo przydatna dla nich sa- 
mych i dla innych, a Wasze Czasopismo po- 
zwoli na to, że będą więcej wiedzieć o so- 
bie wzajemnie, co pozwoli na nawiązanie 
interesujących kontaktów. 

Zainteresował mnie artukuł o ametystach 
i fluorycie w Kletnie (miejsce to jest mi do- 
brze znane). A więc w Waszym Czasopiśmie 
będzie też miejsce na publikacje związane z 
poszukiwaniem kamieni półszlachetnych i 
ozdobnych. 

Od piętnastu lat jestem szefem (Rotmi- 
strzem) Wielkopolsko-Śląskiego Bractwa Sied- 
miu Gwiazd. Jest to nieformalna (nie zarejestrowana) 
grupa około 20 członków i sympatyków Bractwa, którzy 
kiedyś chodzili razem do szkoły średniej, studiowali, cho- 
dzili po górach. Zaczynaliśmy w trzy osoby, z czasem przy- 
łączali się inni. Przemierzyliśmy wiele wyrobisk i kamie- 
niołomów, jeden z naszych szlifuje te kamyki. Kontakt z 
naturą, traperskie życie, gotowanie w terenie na kociołku i 
przygoda — to wszystko cementuje naszą grupę. Nawiązuje- 
my do średniowiecznej tradycji Walończyków, którzy przy- 
byli w XV i XVI wieku w Karkonosze (Mons Gigantei — 
Góry Olbrzymie), by szukać tam złota i kamieni szlachet- 


















nych. Do dziś zachowały się znaki walońskie, jest też Księ- 
ga Walońska z opisem miejsc poszukiwań. Znakiem przyby- 
łych z Francji Walończyków było siedem gwiazd, a więc 
sześć planet (znanych w średniowieczu) i Słońce, ułożo- 
nych w charakterystyczną rozetę. Patronem był święty Waw- 
rzyniec. Przyjęliśmy znak i patrona walońskich poszukiwa- 
czy skarbów. (. 
Obecnie wśród naszego Bractwa ujawniło się trzech takich 
co to chodzą z piszczącymi machinami. Ja też do nich należę, 
pozostali dwaj mieszkają na Mazurach, więc kiedy mogę, to do 
nich jadę. Ale to wielki kawał drogi. Chciałbym poznać eksplo- 
ratorów z rejonu Poznania. Z artykułu w „Głosie Wielkopol- 
skim” dowiedziałem się, że taka grupa działa w Luboniu. Miesz- 
kam i pracuję w Słupii Wielkiej koło Środy Wlkp. Jest tam 
niewielki instytut pracujący na rzecz rolnictwa. W oko- 
licy jest kilka ciekawostek, sam nie chcę się za 
nie zabierać. Chętnie przy Waszej pomocy (za 
którą z góry dziękuję) nawiążę kontakt z gru- 
pą poznańskich lub lubońskich poszukiwaczy. 
Na koniec trochę o filozofii poszukiwań 
(temat ten przewijał się w Waszym nume- 
rze). Na pewno chodzi o to, by coś zna- 
leźć, jest to sposób na nudę, może na ży- 
cie, hobby, powrót do beztroskich lat dzie- 
ciństwa, możliwość spotkania ciekawych lu- 
dzi. Szukanie budzi emocje, ale także ma 
aspekt pożyteczny, zdobywanie wiedzy, a tak- 
że materialnych dowodów naszej historii. A to już 
może służyć innym. Najważniejsze jest jednak szuka- 
nie. Ja to ujmuję tak: bardziej filozoficznie — „Cel jest ni- 
czym, ruch jest wszystkim” lub cytując słowa piosenki z lat 
siedemdziesiątych znakomitych „Skaldów” — „...nie 0 to cho- 
dzi by złapać króliczka, ale by gonić go”. 
Dlatego życzę Wam jak najwięcej tych króliczków (cieka- 
wych tematów), tych złapanych i tych gonionych. 

















Serdecznie pozdrawiam 


Andrzej Lewandowski — 
Rotmistrz Wielkopolsko-Śląskiego Bractwa Siedmiu Gwiazd 
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Jak głęboko sięga wykrywacz metali? 





fot. Arkadlusz Pawelek 


Od kilku lat sprzedaję wy- 
krywacze metali i takie pyta- 
nie jest najczęściej stawiane 
przez klientów. Przeciętny 
człowiek, który nigdy nie miał 
do czynienia z wykrywaczem 
metali, ma zazwyczaj mylne 
wyobrażenie o jego możliwo- 












ściach. Nie przyjmuje on do 
wiadomości tego, co wykry- 
wacz przy obecnym stanie na- 
uki może dokonać, ale doma- 
ga się tego, co chciałby, aby 
urządzenie mogło osiągną: 
Na przykład, spotykam się z 
wymaganiem klientów, aby 
wykrywacz działał skutecznie 
do głębokości 3 metrów i w 
dodatku mógł jeszcze rozróż 
nić rodzaj metalu. Kiedy u 
wie odpowiadam, że jest to 
niemożliwe, ponieważ nie- 
zgodne z prawami fizyki, roz- 
mówcy zazwyczaj czują się 
zawiedzeni i odkładają słu- 
chawkę. Inne pytanie tego 
typu brzmi: czy wykrywacz 
odnajdzie monetę na głęboko- 
ści I metra? 

Tej sytuacji w dużej mie- 
rze są winni wytwórcy „Samo- 
róbnych” wykrywaczy, którzy 
aby przyciągnąć klienta, mu- 
szą si ustw 
odnośnie zasięgu swoich wy- 
tworów. Po zakupie okazuje 
się, że obiecywane 3 metry 
kurczą się do zaledwie kilku- 
nastu centymetrów. Dziwię 
sie tylko, dlaczego tak nabici 
w butelkę ludzie nie docho- 
dzą swoich praw na drodze są- 
dowej 

Należy zwrócić uwagę, że 
prawie żadna zachodnia firma 
produkująca wykrywacze nie 
podaje ich zasięgu. Zasięg wy- 
krywacza zależy bowiem od 
bardzo wielu czynników, któ- 



































re postaram się omówić. 

Bardzo istotnym elemen- 
tem jest czynnik ludzki. Im 
bardziej doświadczony opera- 
tor wykrywacza, tym większe 
zasięgi. Nie bez znaczenia jest 
słuch oraz to, co najtrudniej 
określić, np. intuicja i inne 
zdolne słuchem wiąże 
się używanie bądź nieużywa- 
nie słuchawek. Wiadomo, że 
dobrej jakości słuchawki po- 
magają w uchwyceniu bardzo 
słabych sygnałów na granicy 
wykrycia. Jestem głęboko 
przekonany, że doświadczony 
poszukiwacz potrafi znaleźć 
znacznie więcej prostym wy- 
krywaczem aniżeli początku- 
jący — wykrywaczem wysokiej 
klasy. 

Głębokość wykrywacza 
zależy w dużej mierze od ro- 
dzaju gruntu. Grunt mocno 
zmineralizowany, kamienisi 














nych. O wiele lepsze zasięgi 
mają wykrywacze w gruncie 


torfiastym, wapiennym i 
piaszczystym. Istotny czynnik 
to stopień wilgotności. Lepsze 
rezultaty osiągamy wczesną 
wiosną i późną jesienią, kie- 
dy grunt jest przesączony 
wodą. 
Metalowe obiekty leżące 
w ziemi po pewnym czasie wy- 
twarzają wokół siebie związki 
chemiczne. Złoto nie ulega 
korozji, srebro koroduje w 
pewnym stopniu, miedź i jego 
stopy korod cze bar- 
dziej, a przedmioty żelazne 
rdzewieją w znacznym stop- 
niu. Wy metalu do grun- 
tu powoduje efekt tzw. „aure- 
oli”, która pozwala na wykry- 
cie przedmiotu na znacznie 
większej głębokości. Im 
przedmiot dłużej przebywa w 
ziemi, tym łatwiej go znaleźć 
wykrywaczem metali 

Często spotykam się z pró- 
bami sprawdzania zasięgu wy- 
krywacza poprzez zakopywa- 
nie różnych przedmiotów w 
ziemi. Taki test ma sens tylko 
wtedy, jeżeli przedmioty po- 
leżą emi ok. 1,5 do 2 lat. 
W przeciwnym razie tworzy- 
my sytuację anormalną po- 
przez naruszenie oryginalnej 
struktury gleby, dodatkowo 
spotęgowaną umieszczeniem 
przedmiotu, który nie wszedł 
jeszcze z nią w reakcję. Wy- 
krywacze często w takiej sy- 
tuacji zawodzą, np. mogą nie 












































tych przedmiotów. Zawsze od- 
radzam tego rodzaju próby 
uważając, że bardziej adekwat- 
ny jest już taki eksperyment 
w powietrzu; wystarczy odjąć 


ok. 25-30 procent zasięgu, 
aby uzyskać przybliżony za- 
sięg wykrywacza w ziemi. 

Kiedy bierzemy pod uwa- 
gę czynnik techniczny, to bez 
wątpienia zasięg zależny jest 
od typu używanego wykrywa- 
cza metali, np. PI, TR czy VLE 
O głębokości wykrywacza de- 
cyduje wielkość cewki: im 
większa cewka, tym większy 
zasięg na duże przedmioty. 
Pewien wpływ ma tu również 
sposób jej uzwojenia, czy bę- 
dzie to cewka typu „podwójne 
D”, czy koncentryczna. 

Zbyt duże cewki mogą po- 
mijać drobne przedmioty, np. 
szelągi, małe złote pierścion- 
ki i inne. Dlatego do poszu- 
kiwań monet idealną jest 
cewka o średnicy ok. 20-25 
cm. Wysokiej klasy detektor, 
niezależnie od typu, może 
wykryć dużą monetę (wiel- 
kości talara) do głębokości 
ok. 40 cm, wykrywacz klasy 
średniej do ok. 30 cm, a niż- 
szej ok. 25 cm. Przedmioty 
większe, np. hełm wojskowy, 
wykrywacz wysokiej klasy 
wskaże na głębokości do 1 
metra a niższej do ok. 65 cm. 
Kwadratową blachę o boku 1 
metra, wykrywacze wysokiej 
klasy z okrągłą cewką mogą 
wykryć na głębokości do ok. 
1,8 metra w funkcji All Metal 
(w: kie metale), ale przy 
idealnych warunkach i do- 
strojeniu do gruntu. Wykry- 
wacz, który nie posiada sta- 
tycznej funkcji All Metal, 
może taki obiekt wskazać na 
głębokości do ok. 1,2 metra. 
Podawanie zasięgu na więk- 
sze przedmioty jest bez zna- 
czenia, bowiem w praktyce 
takich się nie spotyka. 

Większe zasięgi uzyskuje- 
my przy pomocy wykrywaczy 
typu „Two box”, posiadających 
dwie cewki: nadawczą i odbior- 
czą, oddalone od siebie o ok. 
70 cm i ustawione pod kątem 
90 stopni względem siebie. 
Praktyczne zasięgi takich wy- 
krywaczy dochodzą do 4 me- 
trów, jednak nie są one zbyt 
łatwe w obsłudze ze względu 
na reakcję na większe depo- 
zyty soli metali w gruncie. Ten 
typ wykrywacza nie posiada 
dyskryminacji, a wielkość mi- 
nimalna, którą wykrywa, to 
mniej więcej puszka litrowa. 

Największe głębokości 
można uzyskać tzw. wykrywa- 
czami ramowymi. Pracują one 
w systemie PI (Puls-Induk- 
cja). Zazwyczaj posiadają ramę 
1 mx 1 m lub 2 m x 2 m. Za- 
sięg takiego wykrywacza 
może przekroczyć 5 metrów, 
a np. „Superscan” z zastosowa- 

















niem pętli rozkładanej na zie- 
mi, np. 25 m x 25 m, może 
sięgnąć nawet 8 metrów w głąb 
ziemi. 

Niektóre wykrywacze cy- 
frowe, jak Spectrum XLT fir- 
my White's, mogą być ustawio- 
ne przez użytkownika na wie- 
le różnych sposobów, co nie 
jest bez znaczenia dla głębo- 
kości wykrywacza. Wykrywa- 
cze, które nie posiadają dostro- 
jenia do gruntu, są ustawione 
na grunt przeciętny i nie mogą 
dać optymalnych osiągów w 
każdych warunkach. Nato- 
miast w wykrywaczach, w któ- 
rych takie dostrojenie się znaj- 
duje, pewien wpływ na wykry- 
wanie danego rodzaju obiek- 
tów ma dokładność dostroje- 
nia. Czasami dostrojenie lek- 
ko pozytywne lub negatywne 
daje dobre rezultaty. 

Chciałbym obalić mit, któ- 
ry panuje wśród adeptów wy- 
krywaczy metali. Wykrywacz 
metali nie dyskryminuje po- 
wyżej 40 centymetrów. Detek- 
tor „widzi” powyżej tej głębo- 
kości wszystkie metale jedna 
kowo, a większe przedmioty 
żelazne odbierane są jak me- 
tal kolorowy. 

Wykrywacze, które posia- 
dają identyfikator rodzaju celu 
— ciekłokrystaliczny lub ana- 
logowy, mogą wykryć na 
znacznie większej głębokości 
aniżeli wskaże to wyświetlacz 
LCD lub igła miernika. Usły- 
szymy wówczas słaby sygnał 
w słuchawkach, podczas gdy 
mierniki niczego nie wykażą. 
Mamy tu jeszcze jeden dowód 
na to, że należy stosować słu- 
chawki dobrej klasy. 

Innym mitem rozpowszech- 
nionym wśród początkujących 
jest przekonanie, że niektóre 
wykrywacze mierzą głębokość, 
na jakiej leży obiekt. Jest to tyl- 
ko prawdziwe dla przedmiotów 
wielkości monety; przy więk- 
szych przedmiotach odczyt jest 
zaniżony. 

To naturalne, że użytkow- 
nicy wykrywaczy chcieliby, 
aby wykrywały one przedmio- 
ty na większej głębokości. Jed- 
nak dopóki wykrywacze me- 
tali będą działały na zasadzie 
pola magnetycznego, nie jest 
możliwe znaczne zwiększenie 
ich zasięgu. Może będzie to 
możliwe przy użyciu innej 
technologii, np. poprzez zasto- 
sowanie mikrofal jak w budo- 
wanym przez Japończyków 
wykrywaczu min. Niewyklu- 
czone, że wkrótce pojawią się 
wykrywacze do poszukiwań 
skarbów oparte na tej właśnie 
technologii. 





Andrzej Wyka 





ODKRYWCA 








VIII MIĘDZYNARODOWY ZLOT 
MIŁOŚNIKÓW EKSPLORACJI 


odbędzie się w Twierdzy Modlin 
w dniach 25-27 września 1998 r. 


W programie m. 


zwiedzanie Twierdzy, eksploracja, 


prelekcje archeologów i historyków, wystawa fotograficz- 


na Wojciecha Ol 





ciuka „Ocalić forty”, kiermasz ksią- 
żek oraz odzieży i sprzętu pos; 
cja prasowa, spotkanie przy ogni 


|kiwawczego, konferen- 


u. 
Zakwaterowanie w piątek, 25.09., od godz. 14.00 


(koszary — pokoje 6- i 7-osobow: 


cena około 12 zł za 





dwie doby; internat — pokoje 2-, 3- i 4-osobowe, około 20 


zł za dobę). 


Posiłki można wykupić w kasynie i w bufecie. 
Wpisowe wynosi 10 złotych od osoby. 


Organizatorzy: Wojciech Oksić 


ńciuk, 





Włodzimierz Kużma, Zbigniew Rekuć. 

Kontakt z komitetem organizacyjnym: 

Wojciech Oksieńciuk, PPHU „ARMAND”, ul. Ryszarda 44, 
05-806 Komorów, tel./fax (0-22) 758 73 48 


„Odkrywcę” 
zaproszono 


11 lipca - Na wernisaż 
akwareli Jutty von der Lanc- 
ken w pałacu w Dąbroszynie 
koło Kostrzyna nad Odrą, 
ganizowany przez Polsko- 
Niemieckie Stowarzyszenie 
Educatio pro Europa Viadrina. 
Wernisaż połączony był z au- 
kcją, z której dochód przezna- 
czono na restaurację krypty 
w kościele pałacowym w Dą- 
broszynie. 








Pontonem przez 
Atlantyk ża 


Arkadiusz Pawełek, znany 
poszukiwacz skarbów i pod- 
różnik, rzucił wyzwanie Atlan- 
tykowi, 27 czerwca wypłynął 
z Kadyksu (Hiszpania) na sa- 
motną wyprawę pontonem 
przez Ocean Atlantycki. Dota- 
rł 10 lipca do Wysp Kanaryj- 





skich. Silny sztorm uszkodził 
mu trochę ponton, woda zabra- 
ła dokumenty i pieniądze, ale 
Arek nie rezygnuje. Zamierza 
(wiadomość z 16 lipca) opły- 
nąć zachodnie wybrzeża Afry- 
ki, następnie przez środkowy 
Atlantyk z ciepłym prądem pó- 
Inocnorównikowym dotrzeć 
do Ameryki Południowej (mię- 
dzy Barbadosem a Gujaną). 
Trzymamy kciuki! 


Łąka w muzeum 


W Owczarach w woje- 
wództwie gorzowskim po- 
staje Muzeum Łąkarstwa. W 
tej nietypowej placówce mu- 
zealnej znajdzie się m.in. re- 
zerwat traw stepowych, a w 
rezerwacie będą... owce, po- 
nieważ bez nich — rzadkie ga- 
tunki traw zanikają. Nie spo- 
sób ominąć takie niezwykłe, 
żywe muzeum, jedyne w E 
ropie. O otwarciu — poinfor- 
mujemy. 








Polecamy wystawy 


© Muzeum Historyczne m. st. 
Warszawy —„Kronenbergowie 
— zbiór pamiątek rodzin- 
nych”. Z wielkiej fortuny war- 
szawskiej rodziny Kronenber- 
gów pozostało trochę sprzętów, 
dzieł sztuki i nieliczne pamiątki. 
Ostatnia z rodu, Józefina, zmarła 
niemal jako nędzarka w latach 
60. w Warszawie. Wystawa uka- 
zuje historię Kronenbergów i 
rozmiar ich politycznego i gospo- 
darczego oddziaływania. 

©W Gdańsku otwarto „Dom 
Uphagena”, perłę 
ków miasta. W Polsce nie ma 
drugiej takiej rezydencji patry- 
cjuszowskiej, a w Europie zacho- 
wało się zaledwie kilka. Uphage- 
nowie przybyli do Gdańska w 
XVI w. z Flandrii. W XVIII w. Jo- 
hann W. Uphagen przebudował 
kupioną kamienicę w stylu roko- 
kowym. Rokokowe były również 
wystrój i wyposażenie. Od 1911 
roku dom ten pełnił funkcję mu- 
zeum, którą teraz mu przywróco- 
no. Oryginalna jest około jedna 











ginioną w zawierusze. wojennej, 
zastąpiono eksponatami wypoży- 
czonymi z innych muzeów. 


e Centralne Muzeum Mor- 
skie — „Statek w Biblii”. 

Przedstawienia ikonograficzne 
1 przykłady zastosowania wzorów 
biblijnychw sztuce użytkowej. Wy- 
stawa jest efektem współpracy 
kustoszy Muzeum Morskiego z 
niemieckim historykiem i nauto- 
logiem A. Góttlicherem. 

e Muzeum Narodowe w Po- 
znaniu — „Piękno odzyskane”. 

Wystawa pokazuje osiągnię- 
cia wielkopolskich konserwato- 








zniszczone przez powódź i pod- 
dane renowacji, uratowane przez 
konserwatorów meble, obrazy, 
instrumenty muzyczne, rzeźby. 
Prezentowana jest także doku- 
mentacja dotycząca konserwacji 
wiełu ciekawych zabytków. 





-zeciński Zamek Ksią- 
żąt Pomorskich —-„Pomorze i 
Szczecin na dawnych ma- 
pach, planach i widokach! 

Eksponaty pochodzą z liczą. 
cej 3500 egzemplarzy kolekcji 
dr. Tomasza Niewodniczańskie- 
go. Na wystawie pokazano mapy 
zoficyn całej Europy, od XVI wie- 
ku poczynając. 





OGŁOSZENIE BEZPŁATNE 
Drukujemy bezpłatnie ogłoszenia zawierające do trzydzie- 
stu słów (nie licząc adresu). Prosimy o czytelne pismo! Za 
treść ogłoszeń nie odpowiadamy. Nie pośredniczymy w 
wymianie korespondencji. Na prośbę Czytelników rezy- 
gnujemy z kuponu (wycinając — uszkadza się gazetę). 


SPRZEDAM z czasów I! POZNAM MIŁOŚNI- 
wojny światowej lornetkę KÓW FORTYFIKACJI 
wojsk pancernych, niemiec- (przede wszystkim Prusy 
kich, stan bardzo dobry, wraz Wschodnie), 


z oryginalnym skórzanym 
etui. Ważne — 6 x 30 

Andrzej Przychodzki 

ul. Pułtuska 115 

07-200 Wyszków 


Arkadiusz Mitura 

ul. Na Skarpie 13/18 
10-078 Olsztyn 

tel. (089) 527-75-92 





Odcinek dla adresata 










Starannie przecht ać 
Dowód nadania przel 


Nadawca (imię i nazwisko — nazwa) pocztowego (pokwitowanie) 





ulica, nr domu, nr mieszkania Nadawca (imię i nazwisko — nazwa) 
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Uwaga: Części zakreślone tłustą linią wypełnia nadawca atramentem, długopisem, 
drukiem, maszyną do pisania lub za pomocą tuszowego odcisku stempla. 














Monetonośne lato A.D. 


97 (część II) 





Wszelkie prawa 
— wystrzyżone, 

zgoda więc 

na powielanie 


w formie 
słownej lub 

z melodią 
muzy naszej 
niezrównanej. 





prenumerata za 3 numer 
„Odkrywcy” — 1 egzemplarz 


Świnoujście przywitało 
mnie deszczem. Plaża świeci- 
ła pustką. Nie zostawało nic 
innego jak przeczekać. 

Zadekowałem się w lasku 
przy plaży, walczyłem z prze- 
ciekającym namiotem oraz 
hordami komarów i czekałem, 
czekałem, czekałem... 

Trzeciego dnia zaświeci- 
ło słońce i momentalnie hu- 
mor mi się poprawił — szło 
lepsze. Czas ku temu był 
najwyższy, bo zapasy stop- 
niały i w plecaku poniewie- 
rało się tylko pół paczki 
kawy i słoik dżemu. Uwierz- 
cie mi, że z takich wiktuałów 
ciężko skomponować nor- 
malny posiłek. Cierpliwość 
zaczynała być moim deficy- 
towym towarem, ale udało 
mi się doczekać popołudnia. 
Ostro zabrałem się do ma- 
chania wykrywaczem i na 
efekty nie musiałem długo 
czekać. Ziarnko do ziarnka, 
moneta do monety i uzbie- 
rałem na dobrą kolację z 
piwkiem i prowiant na dzień 
następny. Tej nocy zasypia- 


łem syty, w suchym nami 
cie i z nadziejami na następ- 
ne łowy. 

Kolejne dni toczyły się 
dla mnie po kapryśnych dro- 
gach szczęścia. Raz się trafi- 
ło sporo, innym razem mar- 
nie. Jak to na łowach bywa. 
Jednak w całokształcie było 
dobrze. Stały dopływ monet, 
ładne dziewczyny, darmowe 
wakacje nad morzem i chy- 
ba najciekawsze — poznani 
ludzie. 

Spotkałem trzech chłopa- 
ków z Jeleniej Góry. Od sło- 
wa do słowa i zaproponowa- 
li mi gościnę w domku kem- 
pingowym. Prócz dachu nad 
głową, znalazłem u nich do- 
borową kompanię do piwka 
i kart. Zaprzyjaźniłem się z 
człowiekiem sprzedającym 
bursztyn plażowiczom. Co- 
dziennie spotykaliśmy się na 
plaży i nieodmiennie wypa- 
laliśmy po papierosku gawę- 
dząc „o interesach”. Było o 
czym rozmawiać, bo przecież 
i ja, i on żyliśmy z pośred- 
niego daru morza — plażowi- 





czów. Bursztynowa ponie- 
kąd, historia spotkała rów- 
nież mnie. Któregoś wieczo- 
ru, kiedy bez większych 
sukcesów grzebałem w pia- 
chu, zauważyłem, że od dłuż- 
szego czasu przygląda mi się 
ładna blondynka. Uśmiech- 
nąłem się do niej cieplutko. 
Poskutkowało. Dziewczyna 
podeszła i spytała, czy tym 
dziwnym urządzeniem (cho- 
dziło o wykrywacz), szu- 
kam... bursztynu. Pytanie 
wywołało u mnie salwę śmie- 
chu. Dziewczyna się nie ob- 
raziła, a wręcz przeciwnie — 
się razem ze mną. 
j z moją „bursztyno- 
wą” znajomością poszedłem 
na piwo i naprawdę miło 
spędziłem wieczór. Tak, z 
wykrywaczem na plaży 
może człowieka spotkać nie- 
jedna przygoda. 

W Świnoujściu wiodło mi 
się nieźle. Konkurencja była, 
ale mniejsza niż na gdańskim 
wybrzeżu. Jednak ileż można 
wysiedzieć w jednym miejscu? 
Postanowiłem sprawdzić, co w 














Śmiechu mitrzeba na te dziwne czasy. 





Bawcie się razem z nami. Przysyłajcie anegdotki — najlepiej te napisane przez życie, podzielcie się opowieściami o zabawnych 
wydarzeniach związanych z Waszymi posjami. Piszcie wierszyki o swoich znajomych i o sobie samych. Śmiechu Wam życzymy na 
te dziwne czasy, śmiechu zdrowego jak źródlana woda... 


NA RADKA 

W takim życiu dziwnej treści 
i skarbowy los się zmieścił. 
Od przygody do przygody 

z losem idziesz wciąż 

w zawody. 

Skoroś Kmicic, to pamiętaj, 
że gdzieś czeka Twa Oleńka... 


NA ROMKA 


Syberyjski anioł 
trzyma z Tobą sztamę. 
Syberyjski diabeł 
spija Twoją kawę. 

A ty się nie dziwisz 
przecież dobrze wiesz, 
że co niemożliwe, 

to możliwe jest. 


prenumerata za 3 numer 
„Odkrywcy” — 1 egzemplarz 


NA EKIPĘ „GRAFIKA” 


Czasem w życiu tak się trafi, 

że na drodze staje „Grafik”. 

Los widocznie chciał, 

kochani, 

byście pozostali z nami. 

Od razu z łatwością zdobywcy 

podbiliście serce „Odkrywcy”, 

a wyszło w kartach babuni, 

żę z riumiem wejdziecie do 
nii. 


piasku Międzyzdrojów pisz- 
czy. Niestety, zabawiłem tam 
bardzo krótko. Plaże zrobiły 
się brudne, bowiem morze 
wyrzucało na nie wszystko to, 
co przyniosła fala powodziowa 
z Odry. 

Podsumowując tamte waka- 
cje, mogę śmiało powiedzieć, 
że trafił mi się kawałek niezłej 
przygody. Fortuny z plaży nie 
przywiozłem, ale bawiłem się 
dobrze, a to przecież liczy się 
najbardziej. 

Jeżeli, miły Czytelniku, 
nie masz pomysłu, co z sobą 
począć w czasie tegorocz- 
nych upałów, to spróbuj 
szczęścia na plaży. Kto wie, 
może się spotkamy? Żeby ła- 
twiej było Ci zacząć, skorzy- 
staj z kilku rad: 

— Uzbrój się w wykrywacz, 
najlepiej lekki i z małą cewką 
(łatwiej jest „kosić” plażę), pla- 
stikowe sitko i koniecznie w 
dużą dozę cierpliwości. 

— Chroń wykrywacz przed 
zbyt ostrym słońcem, bo może 
„Siąść” elektronika. 

— Szukaj przy wejściach na 
plażę, przy budkach, barach itp. 

- Jeżeli masz głęboki sy- 
gnał w mokrym, zbitym pia- 
sku, to raczej odpuść, bo naj- 
prawdopodobniej okaże się, 
że to jakiś złom. 

— Znalezione monety czę- 
sto bywają zaśniedziałe; do- 
brze wyczyść je piaskiem, a 
jeżeli nie pomoże, wykąp w 
kwasie. 

— Uśmiechaj się do plażo- 
wiczów, to zawsze pomaga. 

— Nie zapomnij kąpieló- 
wek i środka odstraszającego 
komary. 

Udanych łowów! 


Kmicic 


prenumerata za 3 numer 
„Odkrywcy” — 1 egzemplarz 








Skarby w szklanej pułapce 

W 1940 r. Adolf Hitler rozkazał zająć zamek Książ. Chciał przy- 
stosować go do celów wojennych. Ogromne, wykute w skale 
korytarze znajdują się 55 metrów pod dziedzińcem. Są tak duże, 
że mogą się w nich wyminąć dwa TIRy. Zostały przez Niemców 
doskonale zabezpieczone — natrafiono na ślad zamaskowanych 
ładunków wybuchowych umieszczonych w szklanych pojemni- 
kach. Miny leżą tam do dziś. Wszelkie prace poszukiwawcze są 
zabronione. 

(Radosław Paciorek, Skarby w szklanej pułapce, „Express Wieczor- 
ny” — 25.05.98 r.) 


W poszukiwaniu Bursztynowej Komnaty 

Od wielu lat trwają poszukiwania Bursztynowej Komnaty. Ry- 
szard Wójcik twierdzi, że może być ona ukryta w lochach pa- 
słęckiego zamku. > 
(Tadeusz M. Płużański, W poszukiwaniu Bursztynowej Komnaty, „Ży- 
cie Częstochowy”— 13.06.98 r.) 

Czytelnikom zainteresowanym tematem Bursztynowej Komnaty pro- 
ponujemy następujące publikacje: 

— Zawiedzeni poszukiwacze, G.P. „Dziennik Bałtycki"— 26.05.98 r. 
— Pytanie o skarby, AMK, „Gazeta Morska”— 9.06. 98 r. 

— Bursztynowe miraże, Leszek Adamczewski, „Głos Wielkopolski”- 
8.06.98 r. 

— Łowcy skarbów, Ireneusz Sewa- 

stianowicz, „Gazeta Współczesna”— 

8.05.98 r. 











ski”- 29.05.98 r. 


Skarb spod podłogi 

Dokumenty oddziału partyzanckiego Armii Krajowej, któ- 
rym dowodził Stanisław Sojczyński - „Warszyc”, odnale- 
ziono podczas rozbiórki pod podłogą domu w Żytnie. Zda- 
niem Andrzeja Wiktora Gały — znawcy przedmiotu, ich war- 
tość historyczna jest bezcenna. Znalezisko składa się z 40 
dokumentów dotyczących działalności oddziału partyzanc- 
kiego, dowodzonego w drugiej połowie 1943 roku przez 
porucznika „Zbigniewa” (Stanisław Sojczyński, późniejszy 
„Warszyc”). Dokumenty obrazują codzienne życie oddzia- 
łu. Są wśród nich także m.in. wyroki śmierci na konfiden- 
tów współpracujących z Niemcami, rozkazy i relacje z ak- 
cji zdobycia Żytna oraz ataku partyzantów na więzienie w 
Radomsku. Kupnem zbioru zainteresowane jest Muzeum 
Częstochowskie. 

(WL, Skarb spod podłogi, „Życie Częstochowy”- 9.06.98 r.) 


Żebraczy skarbiec 

Archeolodzy z Muzeum Pierwszych Piastów w Gieczu od- 
kryli około 300 srebrnych monet. Wię! z nich znajdo- 
wała się przy wejściu do Xlwiecznego kościółka. Przez set- 
ki lat siadali tu żebracy czekając na datki. Gubili monety. 
Stąd hipoteza, że jest to „żebraczy skarb” - stwierdza Tere- 
sa Krzysztofiak, pracownik muzeum w Gieczu. Prace w ro- 
mańskim kościele trwają od 1993 roku i zmierzają do od- 
krycia fundamentów świątyni oraz całego jej obszaru. Od- 
nalezione monety są w bardzo różnym stanie, poddane zo- 
staną konserwacji. 

(Krzysztof Smura, Żebraczy skarbiec, „Express Poznański'— 26.05.98 r.) 


Kolekcjonuję wszystko 

Marek Sosenka — znany krakowski antykwariusz — ukoń- 
czył Studium Numizmatyki Europejskiej przy Polskiej Aka- 
demii Nauk. Cieszy się ogromnym autorytetem i wiele 
pisze o swoich zbiorach. Jak sam twierdzi, zbieranie ma 
sens wtedy, gdy można swoją kolekcję pokazać innym. A 
kolekcja Marka Sosenki jest przebogata: kłódki, puszki i 
opakowania projektowane przez znanych artystów, numi- 
zmaty, medale, unikalny zbiór zabawek i porcelanowych 
lalek z początku wieku, ponad pół miliona pocztówek (być 
może największa kolekcja w Europie; niektóre pocztówki 
pochodzą z XVIII wieku). Krakowski kolekcjoner zbiera 
także kartki żywnościowe, etykiety, autografy i rękopisy 
znanych ludzi. 

(Teresa Kokocińska, Kolekcjonuję wszystko, „Sukces”— 1.06.98 r.) 


Skarby w ząbki 

Ogromnym sukcesem organizatorów okazała się Krajowa 
Wystawa Filatelistyczna „Chorzów 98”, otwarta 27.05.98 r. 
w Miejskim Domu Kultury „Batory” w Chorzowie. Była 
najciekawszą i największą od kilku lat ekspozycją w kraju. 





















Wzięło w niej udział 114 wystawców — zwycięzców świato- 
wych i krajowych wystaw. Łączną wartość eksponatów osza- 
cowano na około 3 miliony złotych. Przyznano prestiżowe 
nagrody. 

(Justyna Cyrus, Skarby w ząbki, „Dziennik Zachodni” 28.05.98 r.) 


Zapomniany dowódca Twierdzy Modlin 

Marszałek Willem Daendels, mianowany w 1811 roku przez 
Napoleona pierwszym dowódcą Twierdzy Modlin, jest w Pol- 
sce prawie zapomniany. „Przewodnicy po twierdzy — bądźcie 
łaskawi dla Daendelsa" — pisze Ryszard Badowski. Pod ha- 
słem „Modlin” w encyklopedii nie ma ani słowa o jej pierw- 
szym dowódcy. Artykuł szczególnie polecamy tym, którzy 
wybierają się na wrześniowy Zlot Miłośników Eksploracji w 
Modlinie. 

(Ryszard Badowski, Nieznana karta Twierdzy Modlin, „Prawo i Go- 
spodarka”- 29.05.98 r.) 


Sensacyjne odkrycie w Przemyślu 
W kościele 00. Franciszkanów w Przemyślu znaleziono 
drewniany kufer, w którym znajdowały się elementy uni- 
katowego, wyszywanego i haftowanego rokokowego reli- 
kwiarza. Relikwiarz przeleżał tu ponad 150 lat, a natknął 
się na niego konserwator podczas lustracji kościoła. Bar- 
dzo dobrze zachowały się niezwykle cenne, oryginalne 
lakowe pieczęcie relikwiarza. 
(„Ilustrowany Kurier Polski" 





© © 
— Bursztynowe sny, — Radosław 0 t m Sl 15że 5.06.98 r.) 
Rzeszotek, „Ilustrowany Kurier Pol- Zagadka Pabianki 


Renesansowe polichromie i ba- 

rokowe posadzki odkryto pod- 
czas remontu zamku w Pabianicach. Remont obejmuje wszyst- 
kie kondygnacje, od piwnic po poddasze. Czy między zamkiem 
a pobliskim zabytkowym kościołem św. Mateusza istniało tajne 
podziemne przejście? Może podczas zrywania tynków arche- 
ologom uda się wyjaśnić tajemnicę. 
(W.P. Zagadka Pabianki, „Wiadomości Dnia”— 2.06.98 r.) 


Co kryje Biblioteka Jagiellońska? 

Do Biblioteki Jagiellońskiej po drugiej wojnie światowej 
trafiły najcenniejsze skarby Biblioteki Pruskiej, w tym 
m.in. autografy muzyczne Bacha, Mozarta, Beethovena i 
wielu innych twórców. W ponad pięciuset drewnianych 
rzyniach znajdowały się również średniowieczne ręko- 
jsy łacińskie, francuskie, niemieckie i orientalne, a także 
rękopisy Goethego, cenne grafiki i zbiory kartograficzne. 
W czasie wojny zostały ukryte przez Niemców w zamku 
Książ. Następnie zaopiekowali się nimi krzeszowscy księ- 
ża, wreszcie, opatrzone klauzulą „ściśle tajne” - trafiły do 
Biblioteki Jagiellońskiej. Mimo prowadzonych poszukiwań 
Niemcy nie wiedzieli, czy zbiory Biblioteki Pruskiej prze- 
trwały wojnę. Od lat 80. skarby te zaczęto udostępniać 
naukowcom. Nie opublikowano dotychczas oficjalnego 
komunikatu o tym, co naprawdę posiada Biblioteka Jagiel- 
lońska. 

(AMS, Krótka historia zbiorów, „Dziennik Polski" 16.06.98 r.) 


























Kasa pułkowa w osowieckim forcie 

Według materiałów historycznych — mówi Mirosław Wrona, za- 
łożyciel Osowieckiego Towarzystwa Fortyfikacyjnego — na te- 
renie Twierdzy Osowiec ukryta jest kasa pułkowa z 1915 roku, 
pozostawiona przez Rosjan, zawierająca 2 pudy (32,76 kg) zło- 
tych monet i wiele dokumentów. Waź: 
skarbów jest jednak odkrywanie historii twierdzy. To najwięk- 
szy skarb osowieckiego fortu. 

(Kazimierz Radzajewski, Skarby i legendy, „Gazeta Współczesna”— 
6.05.98 r.) 


Archeologiczny rarytas 

Z połowy XIX wieku pochodzą fragmenty drewnianej studni 
odkrytej w trakcie prac budowlanych w Gorzowie Wlkp. Cho- 
ciaż drewnianą kanalizację stosowano już w średniowieczu, od- 
krycie to stanowi prawdziwy rarytas dla archeologów. Oprócz 
ponad 4-metrowej rury wydrążonej w ociosanym pniu zacho- 
wały się również fragmenty tłoka, kratek i ołowianych złączek. 
Fragment studni będzie interesującym eksponatem w gorzow- 
skim „Spichlerzu”, gdzie przygotowywana jest wystawa znale- 
zisk archeologicznych. 

(DB, Stara studnia, „Gazeta Zachodnia”— 27.05.98 r.) 





Opracowała Jola Dudziak 
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Z„Odkrywcą” przez świat 
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Przedstawiamy kolejne czasopismo zagraniczne poświęcone eksploracji — wydawane w Stanach Zjednoczonych 
„FISHER WORLD TREASURE NEWS”. Gazeta ma przede wszystkim charakter informacyjny. Zawiera opisy poszukiwań, 


sprzętu, interesujących terenów. Stałe działy to m.in. podwodne poszukiwania, archeologia, wyki 


rywacze metali, regulacje 


prawne dotyczące poszukiwania skarbów, recenzje książek związanych z poruszaną w czasopiśmie tematyką, listy czytelni- 
ków, w których opisują oni własne odkrycia i przygody. 


Nasze zainteresowanie 
wzbudziło kilka artykułów: 


©„Treasure hunter creates 
new archeological method” 

Dan Sivilich, w oparciu o 
własne doświadczenia w 
używaniu wykrywaczy me- 
tali, proponuje archeologom, 
by zamiast prowadzić kla- 
syczne wykopaliska, wyko- 
rzystali wykrywacze metali. 
W ten sposób można by od- 
naleźć uzbrojenie i elemen- 
ty wyposażenia, określić do- 
kładnie ich położenie i zre- 
konstruować przebieg bitwy. 
Metodę tę zastosowano pod- 
czas badań miejsca jednej z 
największych bitew w 1778 
roku w Monmouth Battle- 
fields State Park w stanie 
New Jersey. 


©,„Freshwater lakes and ri- 
vers are bonanza for scu- 
ba diver” 

James Main, płetwonurek, re- 
lacjonuje odkrycie monet, ły- 
żek, kluczy i innych przedmio- 
tów domowego użytku w rze- 
ce Guadalupe koło San Anto- 
nio. Proponuje poszukiwania 
monet, w miejscach, gdzie tra- 
dycyjnie wyrzuc turyści, 
np. przy wodospadzie Niagara. 





©,„A Fisher metal detector 
you can make” 

— Przepis na własnoręczne wy- 
konanie wykrywacza metali z 
1939 roku. Szczegółowy opis 
i ilustracje. Wykrywacz zdał 
egzamin w terenie. Propozy- 
cja dla anglojęzycznych „skar- 
bowiczów”, których nie stać na 
sprzęt profesjonalny. 


e,„Sometimes you have to 
get a little wet” 
Amerykanin Jack Coker 
opowiada o znalezieniu podczas 
pobytu w Anglii bardzo cennej, 
wykonanej z litego złota mo- 
nety celtyckiej z I w. p.n.e. 





©„Gold Bug-2 fever beco- 
ming epidemic” 

czyli „Złoty Żuk 2”, 
sny wykrywacz Fi- 
shera, przeznaczony do poszu- 
kiwań złota. W artykule szcze- 
gółowo opisano budowę wykry- 
wacza, jego parametry, sposób 
korzystania. Ilustracje pomaga- 
ją czytelnikowi zorientować się 
w możliwościach sprzętu. 








DYSTRYBUCJA: Gazeta roz- 
prowadzana jest nieodpłatnie na 
zamówienia organizacji klubów 
poszukiwaczy skarbów. 


ADRES: USA Fisher Rese- 
arch Laboratory 

Dept. NL-52, 200 W. 
Willmott Rd., Los Banos, CA 
93635 

tel. (209) 826-3292, fax (209) 
826-0416 

















sztuki. 


że częstochowiana. 
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Otrzymaliśmy katalogi ofertowe 


eNr 70z poznańskiego Antykwariatu im. Jana Kon- 
stantego Żupańskiego (Stary Rynek 53/54, tel./fax 
0-61 852 63 12). 1286 pozycji, w tym 898 z dziedziny 


©Nr 3/98 z antykwarni-księgarni „Niezależna” w 
Częstochowie (ul. Kopernika 4, tel. 0-34 324 94 67). 
529 pozycji z dziedziny historii, historii literatury, 
poezji, teatru, sztuki, teologii, religioznawstwa, ar- 
chitektury, nauki i techniki. Katalog proponuje tak- 
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Gratka dla fortyfikatorów 


„Die Festung nen 





Zbigniew Czarnuch, historyk i regionalista, przetłumaczył 
wydaną w Niemczech w serii „Die Festung” książkę pt. „Kostrzyn 
— Fort Gorgast (1883-1889) i inne forty twierdzy pierścienio- 
wej”. Jest to pierwsza publikacja „Die Festung” dostępna w języ- 
ku polskim. Fachowy tekst, plany i rysunki. Cena jednego eg- 
zemplarza 15 zł. Zamówienia prosimy kierować pod adresem: 


Zbigniew Czarnuch 
66-460 Witnica 
ul. Rybacka 6 














„Opymowame rakcea kobi Kebek 





Fort Sarbinowo — szkic sytuacyjny zamieszczony 
RZ "ię prezentowanej kSążce 


„Gazeta Antykwaryczna” — miesięcznik 


wiin-4 % 
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przy ulicy Grodzkiej 6/lp. (tel. 
0-12 421 38 03). „Gazeta Anty- 
kwaryczna”. Dostępna jest w 
prenumeracie oraz wielu anty- 
kwariatach i salonach sprzedaży 
antyków w Polsce. W każdym 
numerze znajdują się ciekawe 
artykuły. Stałe rubryki: oferty 
domów aukcyjnych, antykwaria- 
tów i galerii, Biuletyn Stowarzy- 
szenia Antykwariuszy Polskich, 
katalog skradzionych i zaginio- 
nych dóbr kultury, kronika poli- 
cyjna, kalendarium, notowania 
aukcyjne, rozmaitości. 





„Pasłęk. Zdziejów mi 


Książka została wydana z 
okazji 700. rocznicy nadania 
Pasłękowi praw miejskich. 

Publikację sfinansował 
Urząd Miasta i Gminy w Pa- 
słęku. 

700-stronicowa monografia 
Pasłęka i okolic stanowi po- 
ważne źródło wiedzy histo- 
rycznej i jest dziełem o dużej 
wartości naukowej, do czego 
przyczynił się uznany zespół 
autorów z dr. Józefem Włodar- 
skim - redaktorem naukowym 
- na czele. Książkę można na- 
być w pasłęckiej księgarni 
"Wajdelota" (ul. Piłsudskiego 
9, tel. (0-55) 248 30 26) i w 
Bibliotece Publicznej w Pasłę- 


ta iokolic 1297-1997" 


ku (Plac św. Wojciecha 5, tel. 
(0-55) 248 30 55). 


PASŁĘK 
Faiejów miasta I okoiić 
1297-1997 
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licencjonowany partner W.L. Gore ś Associates GmbH 


62-510 Konin, ul. Zakładowa 14 

tel. (063) 245 63 08, fax (063) 245 63 09 
bezpłatna infolinia techniczna 0-800 62 300 
e-mail: bhp(Qlm.com.pl 
http://www.lm.com.pl 


Jednoczęściowy kombinezon nieprzemakalny w całości wykonany jest z tkaniny poliestrowej 
powlekanej zmiękczonym polichlorkiem winylu. Tak jak wszystkie inne wyroby naszej firmy, 
kombinezon wykonany jest metodą szycia i zgrzewania szwów prądem wysokiej częstotliwości, co 
gwarantuje jego całkowitą nieprzemakalność. Kaptur kombinezonu jest ściągany sznurkiem w części 
twarzowej. Zapięcie na guziki zatrzaskowe dodatkowo uszczelnione jest plisą mocowaną na taśmę 
samosczepną. Zarówno rękawy, jak i nogawki zabezpieczone są taśmą gumową. Dzięki odpowiedniej 
tkaninie kombinezon jest wytrzymały na uszkodzenia mechaniczne i niskie temperatury, a jego waga 
wynosi ok. 1,2 kg. 
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